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K r a k ó w  2 9  s ie rp n i® .
W czora j ro z p o c z ę ła  się w  Izb ie n iższń  

R ad y  p a ń s tw a  dyskusya n ad  p ro jek tem  a- 
d resu  sp o w o d o w an eg o  oznajm ieniem  mini 
s te ry a ln em  o ro zw iązan iu  Sejm u w ęg ie rsk ie 
go. S am  p ro jek t w ca łó j o snow ie podaliśm y  
w  num erze w czorajszym , d ep e sza  te legrafi
czn a  w czoraj w  n o cy  o d eb ran a , a  n astęp n ie  
w ieczo rn e  dzienn ik i w ied e iisk ie  p rz y n io s ły  
k ró tk ie  sp raw o zd an ie  z o b ra d  Izby.

O ile z tych  n ied o k ład n y c h  sp raw o zd a li, 
n iek tó ry ch  p rzem ó w ień  n aw e t w  tre śc i nie 
p o d a jący ch , sądzić  m ożem y, d y sk u sy a  o tw o 
rz y ła  się n a  po lu  konsty tucy jnem . I z a p ra 
w d ę  n ie  m og ło  być  inaczój.

S p ra w a  w ęg ie rsk a  w  istocie  swojój nie 
je s t sp ra w ą  k o n sty tu cy jn ą , u w ażaćb y  ją  ra - 
czćj n a leż a ło  za sp raw ę  m ięd zy n a ro d o w ą . 
P o d s ta w ą  jć j d o b ro w o ln y  u k ła d  m iędzy  w ol 
nym  n arodem  a  C esarzem  N iem ieckim . D la  
tego  też p o w tarzaliśm y  c ią g le , że sp ra w a  
je s t m iędzjr Sejm em  w ęgiersk im  a  K o ro n ą , 
i słu szn ie  b ard zo  p o w ie d z ia ł d epu tow any  
S m o lk a , że C esarz  n ie  m a pow odu  u sp ra 
w ied liw iać  się, an i też zd aw ać  Izb ie  ra ch u n 
k u . Izb a  nie m a rzeczy w iśc ie  żad n eg o  g łosu  
w  tś j sp raw ie , le ią c ć j po n ad  sferą o d p o 
w iedzia lności m in istrów  rząd zą cy ch  n a  m ocy 
k o n sty tu cy i, k tó ra  tś j spraw y roz trzy g n ąć  nie 
m oże. W  tem  p rzek o n an iu , zdan iem  naszem  
je d y n ie  p raw d z iw em , p ostępow ali c z ło n k o 
w ie  m niejszości Izby , k tó rzy  pom im o że 
sp ra w a  oznajm ieniem  m in isteryalnein  n a  po le  
sobie n ie w ła ś c iw e , to  je s t k o n s ty tu cy jn e , 
sp ro w a d zo n ą  z o s ta ła ,  g ło so w ali p rzeciw  
w n io sk o w i w y stó so w an ia  ad resu .

L ecz  sk o ro  p o d o b a ło  się m in isterstw u  sp ro 
w ad z ić  sp ra w ę  w ę g ie rsk ą  ze sfe r najw yż- 
szćj ju ry sd y k c y i, i uszczup lić  j ą  z w ła śc i
w y ch  jćj ro zm ia ró w  aż  do  p o staw ien ia  jć j 
p rzed  konsty tucy jny  try b u n a ł, a  Izb ie p o d o 
b a ło  ei« znów  b ez w zględu  n a  n iedosta teczność 
s łu żący ch  jć j a try b u c y j, w y d a w ać  za  p o 
m o cą  a d re su  sąd  o w niesionćj sp raw ie , nie- 
pozostawało n ic  innego  depu tow anym , k tó 
rzy  p rzec iw  p o d an iu  ad resu  w o to w a li, ja k  
p rz y ją ć  to  n a ło żo n e  im  p rzez w iększość  s ta 
n o w isk o  i s ta ra ć  się n a  n iem  o trzy m ać  zw y 
cięstw o.

M inisteryum  u sp raw ied liw ia jąc  się w  o- 
znajm ieniu  i tłu m a czą c  p o stęp o w an ie  rz ąd u  
w  sp raw ie  w ę g ie rs k ić j , b ra ło  za  n ie tem  
sam em  o d p o w ie d z ia ln o ść , a  s taw ia jąc  p ro 
g ram  dalszćj sw ćj po lityk i, ż ą d a ło  w y raźn ie  
w o tum  zau fan ia , j a k  to  w y k a z a ć  się s ta ra 
liśm y onegda j, p rz ed s taw ia jąc  k w esty ę  g a b i
n e to w ą . A d res  Izby, n ie  będący  czem  in- 
nem  ja k  ty lk o  p a ra fra z ą  o zn a jm ien ia , do 
czego się sp ra w o z d a w c a  p. G isk ra  sam  
p rzy zn a je  im ieniem  kom isy i a d re so w ć j, a  
n ad to  będąc  p a ra fra z ą  p o tw ie rd z a jąc ą  i p o 
c h w a ln ą , je s t  p rze to  ow em  żąd an em  w o 
tum  zau fan ia  w  ca łe m  znaczen iu  tego  w y 
razu .

W  o b ec  tego  p o ło żen ia  rz eczy  w idzim y 
d ep u to w an y ch  n aszych  S m o lk ę  i W ę ż y k a , 
o ile  z treśc i ich  m ów  w nosić się d a je , s to 
jący ch  n a  g runcie  konsty tucy jnym , z za s trze 
żeniem  n iek o m p eten cy i Izby. D ep u to w an y

S m o lk a , sk o ro  s p ra w a  n a  tem  je s t polu , 
trafn ie  p rzy p o m in a  z a sa d ę  w  konsty tucy jnćj 
form ie rząd u  k o n ie c z n ą , że ty lko m in iste
ry u m  jes t i m usi b y ć  odpow iedzia lnem . 
R o zb ie ra  w ięc  p o stęp o w an ie  m in istrów , nie- 
p rzy zn aje  g run tow ności p o d an y m  w  o zn a j
m ieniu  pow odom , i o d m aw ia  w otum  zau fa 
n ia. W sk azu jąc  n a  ła w k i ,  gdzie za s iad ać  
m ia ły  n ieo b ecn e  d ep u tacy e  W ęg ró w , K roa- 
tów  i in n y c h , m ó w i, że tam  jest w otum  
nieufności. I rz ec z y w iśc ie , cóż w ym ow nićj 
p rz em aw ia  za  n ieu fnośc ią  do  konsty tucy i 
takićj ja k ą  m inisteryum  w p ro g ram ac ie  sw o- 
jem  p rzed s taw ia  ja k  o w a  p ró żn ia  w  R ad zie  
p ań s tw a  ? T oż sam o d ep u to w an y  W ężyk, 
k tó ry , o ile n am  się zdaje , w y k a z a ł porów - 
n ie z sw ym  k o leg ą , że ta  k o n sty tu cy jn a  p o 
lity k a  j a k ą  idzie  m in isteryum , n ie p ro w ad z i 
do zgody a le  do n iezg o d y , n ie do je d n o 
ści a le  do ro z d a rc ia ,  n ie do pom yślnośc i 
m onarch ii i ludów  ale do n o w y ch  k lęsk , o d 
m aw ia w k o ń cu  w otum  z a u fa n ia , w skazu- 
ąc  n a  to  co się w  m o n arch ii dzieje. Jak o ż , 

to  co się dzieje , aż  n ad to  d o w o d z i, że n ie 
m a ufności, że fikcyą k o n sty tu cy jn ą  n ie  d a 
d z ą  się n a g lą c e  po trzeby  zasp o k o ić  i s łu 
szne żą d a n ia  zad o w o ln ić .

T a k  w ięc to  cośm y n azw a li k w e sty ą  g a 
b in e to w ą , w zię ło  górę w dyskusy i Izby 
nizszćj, i n a  w czo ra jszćm  posiedzen iu  c a ła  
sp raw a  a d re su  to c z y ła  się n a  kw esty i w o 
tum  zau fan ia . Z daje s ię ,  że i m o w a hr. C lam  
M artin ica , k tó ry  w o to w a ł za  w nioskiem  do 
a d r e s u , b y ła  tak że  w  tę  s tro n ę  zw ró co n a  
T a k  p rzy n ajm n ić j w nosić  m ożna, zan im  nas 
d o jd ą  s tenogra fy , z u stępu , gdzie m ó w ca 
tw ie rd z i, że je że li re w o lu c y a  n ie  nadaje  
ira w a , to  is tn ie jącego  p ra w a  nie p ozbaw ia . 

N ie przy jm uje on w ięc p o w o d ó w  w  ozn a j
m ieniu z a w a r ty c h , n iechce ad resu  w ed łu g  
p ro jek tu  kom isyi, lecz  sw ój w ła sn y  p ro jek t 
lo d a je . O d m aw ia  w ięc  tak że  w otum  zau fa
nia.

G łosy  za  ad resem , to  je s t w  o b ro n ie  pro 
jek tu  n ie są nam  je szcze  znane. D ziś c ią 
g n ę ła  się d a lć j dyskusya, czy n ie p rzesz ła  
n a  inne p o le , p rzew id z ieć  nie m ożna. A u -  
diatur et altera pars , n ie d la  tego  ab y śm y  
n ie w iedzie li, po czyjćj s tron ie  p ra w d a  i 
s łu szność, a le  że ta  d ru g a  s tro n a  je s t w ięk 
szośc ią . B ądź co bądź , cz ło n k o w ie  m niej
szości pochw ycili sam  rd z eń  kw esty i, to jest 
s ta tu ta  lu to w e , k tó re  rep rezen tu je  m in iste
ryum  , ta k  j a k  dyplom  p aźd z ie rn ik o w y  je s t 
m y ślą  K orony .

powagi jakiej w życiu publicznem używają ciała 
i władze wolnym powołane wyborem. Auormal- 
ny teu stan wpływał na sparaliżowanie wielu 
spraw miejscowych ze szkodą miasta. W ciągu 
lat zmieniły się okoliczności, ale wydział pozo
stał zawsze ten sam w niezmiennym składzie 
swoim. Osoby posiadające właśnie najwięcej zau
fania swych współobywateli były całkiem cdsu 
nięte od wszelkiego wpływu na sprawy 'miejskie. 
To zwiększało jeszcze nieukonteutowanie powsze
chne i nieufność ku wydziałowi dzisiejszemu. Do 
piero rozporządzeniem z d. 12 czsrwca b. r. mini
sterstwo stanu zezwoliło przedsięwziąć nowy wy
bór wydziału miejskiego. Wybór ten ma być do
konany na podstawie ustawy wyborczej z d. 20 
lipca 1848. Spisy wyborców będą sporządzone w 
przyszłym miesiącu i wystawione na widok pu
bliczny w sali ratuszowej w dniach od 15 do 22 
wrześuia, który to czas pozostawiony jest także 
do wniesienia reklamacyj. Same wybory nastą
pić mają w dniach 10 , 11 i 12 październi
ka b. r.

Od początku bieżącego miesiąca trwają egza- 
mina w Dublanach. Odbywają się one z każdem 
uczniem z osobna. Wstęp dia publiczności otwar
ty, jednakowoż sala popisów zawsze bywa pustą 
i nietylko nikt z pu iliczności, sle nawet rodzice, 
opiekunowie i w bliższym związku z uczniami i szko 
łą stojące osoby, me są ciekawe przekontć się o 
postępie uczniów i o systemie naukowym zapro
wadzonym w szkole dablańskiej. Tem dziwniejsza 
obojętność podczas gdy właśnie słyszeć się da
wały glosy o potrzebie zreorganizowania szkoły 
i uzupełnienia planu naukowego.

Kiedyż bowiem można przekonsć się dokła 
dniej o niedostatku lub zaletach dzisiejszego sy
stemu jak  nie podczas popisu uczniów, który jest 
że tak powiem praktyczuem świadectwem i miarą 
jego skuteczności. Komisya złożona na wniosek 
p. Henryka Schmitta w czasie ostatniego ogólne
go zgromadzenia Towarzystwa gosp. dla zbada
nia stanu szkoły dnbhńskiej ma s ę zjechać we 
Lwowie d. 1 września, a zatem także już z koń 
Cim egzaminów w tej szkole.

KORESPONDENCYA CZASU.

Lwów 26 sierpnia.
Zbliża się ważna dla miasta naszego chwila — 

wybór nowego wydziału miejskiego. Jeszcze w r. 
1848 miasto wybrało ;wydział złożony ze stu o- 
sób między któremi piętnastu starozakonnycb. 
Późniejszy rząd wojskowy puryfikował ten wy
dział, który powstał z wyborów, usuwając z nie 
go czterdzieści siedm członków i zastępując ich 
innymi. W  ten to sposób pod rządem wojskowym 
złożony wydział załatwiał przez lat dwamście 
sprawy miejskie. Nie dziw, że nie posiadał w do
statecznym stopniem ani zaufania miasta, oni tej

W ie d e ń  28 sierpnia
□  Oczekiwana z wytężoną ciekawością dysku

sya lib y  niższej uad adresem, rozpoczęła się dzi
siaj. Sala miała widok niezwykły. Wszystko po
kazywało, że publiczność pojęła ważność obecnćj 
chwili. Galerye by lypJne. Z Izby wyższćj widzia 
no ks. Metteruicha, hr. Auersperga, jen. bar. Hess. 
ks. Colloredo i wielu innych. W Lży dyplomaty
cznej znajdowali się ministrowie: rosyjski, francu
ski, belgijski, saski, szwajcarski, badeński i kilku 
jenerałów. Arcyksiąźę Rojner był w loży cesar- 
siućj. Ministrowie wszyscy na swoich m ejscach.

Tak uroczystemu oczekiwaniu odpowiedziały go 
dnie debaty. Były w Ogólności postawione wy so 
ko, i prowadzone ostro lecz przyzwoicie i zręcznie. 
Opozycyi szło głównie o to, żeby przekonać Iibę, 
ze Ministeryum me zasługuje na zaufanie jej, 
gdyż niema zaufania u większości krajów i ludów; 
i że Izba dając mu wotum zaufania, weźmie na 
sieb:e ciężką odpowiedzialność za dalsze nastę 
pstwa. P. Smolka podniósł to stanowisko, na któ
re Ministeryum samo wprowadziło Izbę, do potęgi 
uajwyższego politycznego trybunału, żądaj&c od 
nićj sądu i surowego wyroku za to co rząd już 
dotąd zrobił i co w przedstawieniu cesarsk.em na
dal zapowiada. Dyskusya postawiona na tym grun
cie, była niezmiernie dla samego mówcy trudna i 
niebezpieczna. Tem większa należy się przeto p. 
Smolce pochwała, iż wiele z tych trudności bar 
dzo zręcznie pominął, a inne bardzo szczęśliwie 
pokonał. Przejęty głęboko swym przedmiotem, mó
wił tak właśnie, ja k  najłatwićj mówca trafić o- 
że do przekonania to jest gruntownie, dobitnie, 
jasuo, a czasami jakby z natchnieniem. Sprawa 
węgierska znalazła w nim godnego tych, których 
ma na swojćj ziemi obrońcę. Szczęśliwe i porywa 
jące były wspomnienia wspólnćj w dawnych wie 
isai h doli dwóch bratnich narodów pod jedną nie

raz koroną 1 Uroczyście w poważnym głosie mó
wcy wystąpiły przed wzruszoną i zdumioną Izbę, 
cienie bohatyra i zbawcy Austryi i chrześciaństwa 
pod Wiedniem! Uderzona wielkością tych wspo 
mnień, siłą i prawdą argumentów, jasnością wie
sze «ych ostrzeżeń na przyszłość, większość Izby 
połączyła swe oklaski z oklaskami publiczności 
gdy mówca usiadł. Mowa ta trwała przeszło g 0- 
dzinę, bez żadnćj ze strony przeciwnćj odezwy, 
bez żadnćj przerwy, wyjąwszy liczne i częste o- 
zoaki zadowolnienia. Drugi z naszych posłów p. 
Wężyk poszedł jeszcze dalćj, gdyż postawił pod 
zasłoną uwag nad adresem i powodów niewoto 
wani3 na takowy, zupełne zaskarżenie Mini 
strów, stawiając w treściwie i dokładnie zebra 
nych punktach, postępowanie teraiaiejszej wła
dzy tak względem Węgrów jak względem in 
nych prowincyj. Dowody tak były jasne i wido
czne, że się nikt z zaprzeczeniem nieodezwał. W lo 
ży dyplomatycznćj widziałem notujących te puu- 
kta. P. Wężyk ma głos donośny; wysłowienie 
świadczące o przekonaniu i pewną energię nawet 
w postawie, która nie jest bez wpływu na słucha
czów. Jednem słowem, chluba dnia pierwszego 
zostaje posłom naszym. P. Wieser z lewicy po tych 
mowach dał znak do wolnego odwrotu, zapowia
dając wnioski tranzakcyjne do rozmaitych para 
grafów. Niewiem, czy nie za nadto pospieszył się 
hr. Clam-Martinic z przedstawieniem swego pro
jektu, który jest po prostu drugim adresem: a je  
dnak dość oględnym, a może i niedokładnym. Po 
mowie hr. Clam - Martinica, posiedzenie zostało 
zamkniętem. Dalsze ogólne debaty jutro. Mówić 
będzie na wstępie hr. Potocki.

Poznań 25 sierpnia. 
Sejm prowiucyonalny w cztery dni czynności swe 

ukończył. Wybory do rozmaitych komisyj prowin- 
cyonalnych głównym były przedmiotem jego zaję
cia. Obustronnie wyraźnie nnikano wszelkich dra
żliwych kwestyj; tćm słosznićj, że załatwionemi 
być nie mogły. Zapadły jednak dwie uchwały wyż 
szego znaczenia. Naprzód, przesłano petycyę o znie 
sienie obowiązku zabezpieczania nieruchomości 
w Towarzystwie ogni .wćm prowinejonalućm, czyli
0 zniesienie tegoż Towarzystwa. Czy uchwała po
dobna odpowiada położeniu kraju naszego, wątpić 
wolno. Włościanin nasz nie tylko że jest daLkim 
od przemysłu gdzieindz ćj często się powtarzające
go, aby się wysoko zabezpieczał, a póżaićj dom 
swój podpalał dla tego, aby się odbudować nowo 
cudzymi pieniędzmi, ale co gorzćj, jeśli przymus 
ustanie, wcale swych nieruchomości zabezpieczać 
nie będzie, a w razie pożaru na zniszczenie i skut 
kiem tego na wywłaszczenie narażonym będzie. 
Powtóre wice marszałek sejmu Adam Żółtowski 
wn ósł zastrzeżenie przeciw twierdzeniu urzędni 
ków rządowych, którzy uważając komisye sejmo
we za urzędy krajowe, żądają wyłącznego w ich 
protokółach używania języka niemieckiego, co by 
najmmćj prawućm nie jest. Sejm jednozgodnie za
strzeżenie to, co do prawa ożywania obu języków 
krajowych w czynnośeiach komisyj sejmowych 
prowincjonalnych przyznał, i odpowiednia zastrze 
żeniu uchwała w protokóle posiedzenia zamieszczo
ną została. Skł. d sejmu prowincjonalnego byuaj- 
rnnićj nie odpowiadał stosunkowi obu ludności; 
pochodzi to ztąd, że zwłaszcza wybory drugiego
1 trzeciego stanu na kilka stopni podzielone i skom
plikowane, a w nich stan obywatelski wcale nie 
ma udziału. Zupełnie są one przeto w ręku niż- 
szćj biurokracyi a kontroli w tym względzie nie 
masz najmniejszćj; sprawdzanie bowiem wyborów 
należy do władzy administracyjnćj nie zaś do 
sejmu.

Sprawa względem zakazywania pod groźbą dy- 
misyi nauczycielom wiejskim śpiewania pieśni 
„Boże coś Polskę", staje się bardzo drażliwą; wiel
ka bowiem część duchowieństwa, pełniąca obo
wiązki inspektorów szkolnych, odmawia publika- 
cyi zakazu tego swym podwładnym nauczycielom, 
i kilka już dekanatów zaniosło w tym względzie 
'.hiorowe podania do Arcybiskupa, protestując

przeciw wdawaniu się władz świeckich w porzą
dek nabożeństwa, do czego należy śpiewania 
tych lub owych pieśni. Jak  zdecyduje w tym wzglę
dzie władza duchowna, dotąd nie wiadomo. Tym 
czasem pieśń ta od czasu zakazu, jeszcze więcćj 
śpiewaną bywa.

N abożeństwa za duszę śp. księcia Adama Czar
toryskiego, nie ustają dotąd. Obecnie odhy*ają się 
obrzędy żałobne dekanalae. Ciekawym byłby zbiór 
mów żałobnych, powiedzianych na tych obrzędach. 
U nas przemawiali wszyscy najlepsi mówcy da- 
chowni, jako to: Janiszewski, Prusinowski, Ko- 
żmian itd.

^  onegdaj rozchodzą się zastraszające wieś i 
1 >b a* ?debrane drogą z Wilna, donoszące o me- 

syc im j  ilości aresztowanych tak mężczyzn ja k  
Komet, o tłaaiDćm wywożeniu kibitkami w głąb 
Rosyi. ogu ufuość i nadzieja, że wieści te uie- 
prawdziwemi s,ę „każą; w żadnym zaś razie nie są 
t j  sposo y u 0J eoia, npac>fikow ania nieszczęśliwe- 
go kraju. Prześladowanie bowiem rodzi s łę prze
ciwną zamiarom tych, coby ją  zgnitść chcieli 
w zarodzie; a dziś siła ta w kraju tak jest rozbu- 
dzoną i wielką, a tak pow ażną, że niezawodnie 
żadnćm prześladowaniem i użyciem siły materyal- 
ućj zniszczyć się nieda.

Przedsiębiorstwo nazwane „Tellus" zamierzające 
stworzyć konkurencyą obcemu kapitałowi ze wzglę
du na posiadłość ziembą, wielkie budzi zajęcie; 
nie wątpimy, że nasze Księstwo weźmie w nićm 
udział w miarę sił i zasobów własnych, ale ponta 
rzamy, że powodzenie tego błogiego zamysłu, za
leży od udziału reszty kraju, bo wtenczas tylko, 
gdy podstawa kapitała krajowego znaczoą będzie, 
zapewnionym jest przypływ kapitałów z-chodnkh.

p Wilno 22 sierpnia,
rrzed  kilku dniami miasto nasze Oyło teatrem 

strasznych wypadków, o których zawiadomić całą 
Pulssę poczytujemy sobie za obowiązek.

Około 15go t. m. rozeszła się po mieście wieść
0 licznćj procesyi, która miała jakoby w onyeh 
dniach przybyć z Królestwa w pielgrzymce do O 
strój Bramy. W dniu 16 L m. wielkie tłumy Ludu 
wyszły t a  spotkanie i powitanie owćj procesyi 
przez rogatki Pohulankowskie ku miejscu zwane
mu Dolua karczma, o 4 wiorsty od m iasta  na 
drodze kowińskićj; ale aoi tego dnia ani nastę
pnego, niespotka w szy nikogo  nazad wróciły, gdyż 
wieści owe były fałszywe. Dnia 18go tłumy ludu 
jeszcze większe niż dni poprzednich, po odśpiewa
niu u Ostrćj Bramy łitanij i pieśni pobożnych, wy
rusz) ły o godzinie 6tćj w tymże samym kierunku
1 celu za miasto. Zbliżywszy się" do rogatki Po- 
hnlankowskićj znalazły ją  osadzoną wojskiem, to 
jest piechotą i kozakami, którzy przejścia przez 
rogatki wzbraniali. Pomimo to jednak tłumy ludu 
zaczęły przeciskać się przez rogatki. Kiedy już 
znaczna masa ludu przeszła, wystąpiły na dany 
znak z ukrycia nowe a liczniejsze oddziały pie
choty i kozaków, a gdy zakomenderowano bić i 
rozpędzać, rzucili się kozacy z nachajkami i pi
kami na lud bezbronny i zaczęli kłuć, bić i tra
tować końmi. Scena to była tak straszliwa, że na 
samo jćj wspomnienie włosy na głowie powstają. 
J ę k  i krzyki rozpaczy tratowanych i hłótyeb kobLt, 
dzieci i starców rozdzierał serca. Oburzenie takie
opanowało wszystkich, iż trzeba było nadludzkićj 
cierpliwości ze strony tłam n, a wielkich wysileó 
ze strony kilkunastu, aby powstrzymać lud od rzu
cenia się z gołemi rękami na wojsko. O liczbie 
zamordowanych i poranionych to jest pokłótych i 
stratowanych, różne obiegrją wieści; dotychczas 
wiemy o 8 zabitych na miejscu a o 100 przeszło 
ranionych.

Łatwo sobie wyobrazić, jak ie  przerażenie i obu
rzenie ogarnęło całe miasto. Patrole silne dzitń i 
noc chodzą; z miasta i do miasta nikogo bez le- 
gitymacyi nie puszczają. Od 9tćj wieczorem ni
komu na ulicę wychodzić nie wolno, tylko z la
tarnią zapaloną. O innych szczegółach nie piszę 
dzisiaj, bo jeszcze nie mam o nich dokładnych wia
domości, a wieści niepewnych powtarzać nie chcę.

Część Literacko-Artystyczna.

PA M IĘ T N IK I Z W Y PR A W Y  
d o  S y c y l i i  1 N e a p o l u .
(Obacz Nra 113, 114, 134, 135, 138, 141, 144, 
153, 155, 157, 161, 169, 170, 175, 180, 186,
188 190 i 197 Czasu).

O wpół do trzeciej, takie było położenie nasze 
pod Sant-Angelo, to jest na prawem skrzydle na- 
gzej linii bojowej. Z przodn atakowały nas wojska 
które wyszły prosto z Kapuy; od prawej strony 
razili nas ogniem ręcznej broui i działowym Nea- 
politańczycy szukający sposobności do przejścia 
Wultnrnu w sćafa Formicola-, od strony lewej ko- 
munikacyą z Santa Maria przecinało nam siedm 
batalionów gwardyi królewskiej z artyleryą, której 
strzały sięgały aż do Sant-Aogelo. Trzymaliśmy 
się dz elnie, bo każdy czuł niezmierną wagę zajmo
wanej przez nas pozycyi; lecz znużenie owładało 
najsilniejszych, a wszystko wojsko nasze było 
W ogniu. Kiedy Neapolitańczycy bardzo nas już 
napie ali, uderzaliśm y na nich na bagnety, a oni 
cofali się za k^żdą razą. Około godziny trzeciej 
nagle ozwaly się działa na naszem prawem, w kie
runku c d S.mta- Maria. Wytężyliśmy słuch z pewną 
niespokojnośiią.— „Jeżeli to artylerya neapolitań 
ska grzmi tak od San-Prisco — rzekł do mnie jeden 
z oficerów — trzeba nam uśńskać się i zginąć 
śmiercią walecznych, gdyż jesteśmy pod Termopi 
lami.“ Tymczasem strzały szybko następowały je 
dne po drugich, jak  gdyby chciały powetować so
bie czas stracony. Szczęśliwa myśl przeszła mi 
przez głowę: „Może to Tflrr przybywa z Caserty 
z  rezerwami!" Postanowiłem zaraz przekonać się. 
Tutaj, z pomiędzy drzew, stojąc w wąwozie po

za szańcami, nic nie możoa było widzieć ani zro
zumieć. Pobiegłem ku kościołowi; gdym wyszedł 
na teras, szyldwach zatrzymał mię prosząc, abym 
zdjął czerwoną bluzę; kilku bowiem naszych ofi
cerów, którzy się ukazali w tem miejscu w zwy
kłym mundurze, ściągnęło zaraz kule królew 
skie na nasz ambulans, założony w kościele. 
Z rzuciłem  w ięc bluzę, a  zaw dziaw szy  n a  ram iona 
m okre od znoju p ierw szą lepszą  sz a rą  kapo tę  ja  
ką znalazłem na ziemi, spojrzałem na pole bitwy. 
W pierwszej chwili ujrzałem tylko drzewa, dym 
i kurzawę; ale kurzawa posuwała się ku Kapuy 

gdyby parta obłokiem dymu, zatoczonym 
który postępował zwolna ale bez ustan- 

k a ia?  «if ? * Santa-Maria do Sant-Angelo, po-
Dotem dvm 1 y. 8N słyszeć wystrzały;

I ™ P°CZM 8,ę zamieniać w kurzawę j  u
SeDmk5r"wk,sbr i ka k*p“?-i d.ieoeoin ^ 8Zystko to co opisałem nie trwa-
t Lm inż szanipe ’ Wróciwszy na stanowisko za

stałem już szaniec opuszczony. Wojska nasze e-nio 
,v  N eap o l)iW cjk ta ,
ry  KaPW “ oiemi, działa forte-

czne nie mogły dać do nich ognia. Zwycięstwo 
zupełne było po naszej stronie6- Gar1balSi? w y
grał jednę z największych bitew jakie stoczył.

O piątej godzinie znalazłem na kwaterze Span 
gara, z którym rozdzieliłem się był 0d jakiegoś 
czasu. Przywitaliśmy się prawdziwie serdecznie, 
szczęśliwi, że oba żywi i zdrowi. Noc zapada- 
s a ; — na równinie czternaście pożarów buchał - 
łpłomieniem, rzucając migotliwe blaski p0 drzewach 
Podczas bitwy zajęły się wszystkie pobliskie ful war 
ki; czasami dawał się słyszeć głuchy trzask i łom ot: 
to dach zapadał się w ogień, który pod jego cięża
rem zdawał się na chwilę przytęchać, żeby wyż 
szym jeszcze potem wybuchnąć słupem. Cztery do
my należące do kościoła zaledwie zdołały pomie 
ścić w sobie rannych; w wielkim dole wykopa
nym na pagórku, leżeli szeregami ci, których bo

gini zwycięstwa wybrała sobie na ofiarę. Księża 
odmawiali nad niemi modlitwy, a szyldwachy cxu 
wały, żeby im nikt nie zamącił wiecznego spo
czynku.

Poszedłem odwiedzić G arybaldego, k tó ry  się 
schronił był do małej izdebki na probostw ie 8ant- 
Angelo, chcąc odpocząć trochę. Sicd/ąc na dre
w nianej law ie, w sparty  o mur, dyktator słuchał 

jak  Eber i Miss ri opowiadali mu o jednem z po
ruszeń naszego wojska z rana. Poważna radość ma- 
jowała się na jegó twarzy, błyszczała mu z oczu 
i dodawała uśmiechowi jego szczególnej siły a za
razem słodyczy. — Ja  otrzymałem polecenie nda- 
rna się natychmiast do Neapolu — a niewiedziałem 
jak się tam dostać. Ostatni pociąg kolei żelaznej 
z Santa-M aria odchodził o godzinie siódmej, a 
siódma już dawno na wieży w Sant Angelo odbi 
biła. Powozu nie było aui śladu w całej wiosce. 
O koniach naszych pomyśleć nawet nie można by 
ło; — po większej cz.ści były ranne, a wreszcie 
znużone do ostatka tak, że dwudziestu kroków 
żadan byłby nie uszedł. Byłem już zdecydowany 
iść piechotą do Santa Maria i tam dopiero szu
kać jakiej sposobności dostania się do Neapolu, 
gdy wtem zjawił się wóz o dwóch kołach, zaprzę
żony trzema końmi w poręcz, który przywiózł 
chleb dla wojska. Zabrałem go więc w rekwizy 
cyą, wrzucono mi parę wiązek słomy na gołe de
ski, siadłem i ruszyliśmy. Napotykaliśmy tu i ow
dzie trupy ludzkie i końskie, porzucone na drodze 
którą jaskrawo oświecały pożary. Woźnica nucił 
jakąś dość wesołą piosenkę, która kończyła sią 
gwizdaniem, i spływała w harmonią z regularnym 
turkotem wozu. Gdyśmy przystanęli na chwilę, sły
chać było tylko szum podobny do huku dalekiego 
wodospadu; to płomienie pożarów borykały się 
z wiatrem.

W Sant-Maria przez któreśmy przejeżdżali, po 
wszystkich kątach leżały jakieś ciemne przedmioty 
niby toboły zwiniętych sukien; to byli nasi żoł

nieize, którzy znużeni pokładli się spać gdzie Bóg  
dał. Za Santa Maria droga  poprzeżynans zasieka 
mi, pełua patroli złożonych z gwardyi narodowej 
i z witśoiabów uzbrojonych, stała się niezaośną.
Krzyki „Kto idzie?!“ zatrzymywały nas co chwila- 
W każdej wiosce męczono mię pytaniami o nowi- 
oy i chciano inę fetować. Wysyłałem tych poczciw- 
cóvv do wszystkich djabłów z największą na ja 
ką mógłem się zdobyć grzecznością, 1 przybyłem 
areszcie do Aversa, gdzie już koniecznie musia
łem wypić fil.żankę kawy i wziąść parę cegar. Nie 
miałem wcale ocohty zasiągać tutaj bliższych wia
domości ani o ruinach Atelli, aui o zamordowaniu 
Andrzeja przez królową Joannę; prosiłem tylko o 
jakikolwiek ekwipaż w miejsce mojego, który wlo
kąc się stępą przywodził mię tylko jjo niecierpli
wości, a trzęsąc niemiłosiernie, groził mi rozbiciem 
wszystkich kości. Oficerowie gwardyi narodowej 
z uprzedzającą grzecznością postarali mi się na tych 
miast o corricolo. Około drugiej zrana wjeżdżałem 
wreszcie do Neapolu. Zaraz przy wjeżdzie, dwa 
posterunki gwardyi narodowej literalnie rzuciły się 
na mnie zasypując mię pytaniami, na które mu
siałem odpowiadać, gdyż aż nadto usprawiedliwia
ła jo  niespokojne ść, od wczorajsza od rana panu
jąca w mieście.

Zostając przez cały dzień Igo października 
w Sant-Angelo, nie byłem w stanie zdać sobie do
kładnie sprawy z całego ciągn bitwy. Dopiero po 
przeczytaniu raportów głównych dowódzców, i p 0 
zasiągnięciu wiadomości od mnogich tego drama 
tu aktorów, zdołałem sobie jaśniejsze o niej utwo 
rzyć wyobrażenie. — FJ81? jeucrałów neapolitań- 
8kich był namacalny- Chcieli przeciąć nasze linie, 
przejść pomiędzy n emi, odebrać Neapol, i obcho
dzić w nim uroczyście dzień świętego Franciszka, 
4go października. Dla dopięcia tego celu, w wiel
kiej cichości i bardzo zręcznie, pod zasłoną nocy 
postawili silną kolumnę między Santa-Maria i Sant 
Acgelo, i o świcie natarczywie uderzyli na obie

te pozycye. Prócz tego, pięciotysięcznym korpusem
Wnltnrn ^  PrzeP ^ i ł  się przez
Wulturn pod sca /a  di ToreUo, zaatakowali Madda-
mnńiks WyPrzeć ,zeń Bix'a> i  przeciąć nam ko- 
munikacye z Neapolem. Pod Maddaloni bój był 
straszliwy; Bixio napadnięty niespodzianie i wy
party, odebrał napowrót swoję pozycyą. Pułk o- 
ałamający Ponte della Yalle pod dowództwem puł
kownika Dunyow, został zdziesiątkowany. Dunyow, 
który pozostał w ogniu pomimo okropnej nmy, 
która w miesiąc później spowodowała amputacyą 
lewej nogi, trzymał się dzielnie aż do końca, i 
kto wie czy nie jego to męztwo najw ięcej przy
czyniło się do utrzymania M a d d a lo n i , z ktorego 
dopiero po południu stanowczo wyparci Zostali 
Neapolitańczycy. Pod Saut-Angelo, ja k  to już wy
żej opisywałem, ntrzymabśmy się wprawdtie na 
pozycyi, ale n i e  byliśmy w stanie przejść w ruch 
zaczepny. Pod Santa-M aria jenerał M.lbitz zmu
szony był ograniczyć się do obrory okolic naj-
"'“ ‘K o4b*e| * j*kł  ”■!'»»»
m ie tt  i m°g,a P°*08ta^ " i"  roigtny-
§ ° $ a l d i  7 P * * 4. dl* M
Dod dowńrLt .y ®tójącei w Caserta rezerwy
rezerwa t  )enerała Ttłrr- Sk»ada»a *9 ta
skiei i \  ^  bryead: z brygady medyolań-

z bfygady Ebera- Ttłrr spotkał się z Ga- 
ybaldim pod Santa Maria. —  „To już prawie ko- 

uiec-—wypada tylko dać im ostatnie pchnięcie"— 
rzekł dyktator. — „Hal to dajmyż im je  jak  naj
prędzej!" odparł z uśmiechem Ttłrr. Według opo
wiadania naocznych świadków, po za Sama Maria 
trudno było nos wystawić , tak kartacze neapijj. 
tańskie strychowały drogę. B rygada medyoLógka 
z bramy Sant-Angelo, a bazary węgierskie z bra
my Kapuańskiej wypadłszy na nieprzyjaciela, o- 
czyściły trochę pole. Gaiybaldi siedząc w powo
zie, na czele brygady Ebera posuwał się ku Sant- 
Angelo. Kula położyła mu trupem woźnicę i je 
dnego koma. Garybaldi wyskoczył i na czele le-
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Aresztowano wiele osób, deputacya złożona z m ar
szałka gnbernialnego Domejki, prezesa Izby cywil- 
nćj (trybunału) Czechowicza i dymisyonowanego 
jenera ła  inżyuieryi Żylińskiego ma się udać do j e 
nerał gubernatora Nazimowa z przedstawieniem. 
Dziwimy s ię , że dwie pierwsze osoby którym  u- 
rząd nak łada ten obowiązek, nie uczyniły jeszcze 
tego dotychczas, nie wyrzuciły jen e ra ł-g u b ern a to 
rowi gwałtów jak ich  się wojsko dopuszcza i przed
staw iły ztąd następstw . M arszałek szlachty miał 
prawo na mocy ustawy udać się z przedstaw ie
niem wprost do cesarza i żądać nie łaski lecz 
sprawiedliwości.

Na wiadomość o tym  mordzie bezbronnych, obu
rzenie ogarnia całą Litwę. Krew niew inna, krew 
ofiar gpada na władzę, k tóra ten mord nakazała, 
a  przedew szystkiem  na jenera ł-guberna to ra  N azi
mowa i daje mu krw aw e piętno przed Bogiem i 
potomnością. __

Wrocław 27 sierpnia.
f  Dnia 24go b. m. umarł w Salzbrunn m inister 

pruski D r Karol August Milde, fabrykant p erka- 
lów w tntejszem  mieście, członek tow arzystw a ak-
cyonarynszów  dróg żelaznych warszawsko-wrocła- 
wskiej i warszawsko - bydgoskiej, jeden  z zamoż
niejszych i najzasłażeńszych obywateli w prowin- 
cyi. Ciało sprowadzono do W rocławia, i pochowa
no w grobie fam ilijnym  na smętarzu katolickiego 
kościoła śgo Maurycego na dniu dzisiejszym 
w obec nader licznego zgromadzenia mieszkańców 
wszelkiego stanu i obojej płci. Milde był w osta
tnich latach stałym posłem m iasta W rocławia w sej
m ie pruskim, i należał do stronnictw a liberalnego. 
Umarł w pełni wieku, m ąjąc lat 56. Rodzice go 
przeżyli. K ilkorgu pozostałych dzieci dostaje się 
w spadku wielki m ajątek.

S tan zdrowia tutejszego m iasta w ciągu bieżą 
cego la ta  nie je s t  najlepszy. D ysenterya i tyfas 
rozszerzyły się pomiędzy wszystkiemi klasam i lu
dności. Na pierwszą um iera dużo dzieci. Drugi 
je s t w W rocławiu stałą, pannjącą chorobą, lekarze 
mówią, źe zawisł od klim atycznych wpływów, któ
rych niepodobna usunąć. Przyczyniają się do tej 
choroby niezdrowe wyziew y z kanałów otaczają 
cych i przerzynających miasto, do których ścieka
ją  w szystkie nieczystości domów i ulic. Tegoletnie 
upały dopom ogły do rozszerzenia się choroby. 
Chłodniejsze dni, które teraz mamy, w płyną zda
niem lekarzy na polepszenie się stanu zdrowia 
w mieście.

Nationalverein niemiecki debituje znowu w roli 
propagatora idei jedności politycznej Niemiec. W ie
le nowego nie można się po tych przenoszących 
się z miejsca na miejsce sejmach spodziewać. Te 
same życzenia, idee, rezolucye pow tarzają się na 
każdem  zgromadzeniu. T ą  razą zaszczycono Ba 
deńskie sw oją obecnością, bo po królu pruskim  i 
księciu Koburskim, W. książę Badeński uw aża się 
za najwięcej sprzyjającego jedności N.emiec. Miej
scem zgrom adzenia był Heidelberg. W ypadło prze
nieść raz posiedzenie z północy na południe, aby 
powiększyć w tych stronach liczbę członków, któ 
ra  w porównaniu do krajów  północnych bardzo 
jeszcze jest mała. N ationalvertin  liczy obecnie 
przeszło 15,000 członków. Z tych, na sam e Prusy 
przypada 7 l/2 tysięcy. Zw iązek ma przeto przew a
żnie charakter pruski, bo w powyższej liczbie mie
szczą się i członkowie zagranicą m ieszkający, 
w Anglii, Holandyi, Szwecyi, Turcyi, Rosyi a na
wet w Azy i, dziwha ża ni8 i na księżycu. Docho
dów w ubiegłem półroczu było 51,900 zł. reńsk. 
Największy rozchód na pismo peryodyczne i d ru
ki w ilości 12,900 zł. reń. Z Austryi niemasz 
w Nationalvereinie żadnego członka. Poruszono je 
dnak kw estyę stosunku do Austryi. Prezydujący 
Bennigsen sprzeciw iał się temu, radząc, żeby A u
stryi silnemi rękom a nie dotykać. Jedni uważali 
wyłączenie Austryi z Niemiec za niezbędne, dru 
dzy nie chcieli się na to pisać, kładąc nacisk na 
„wielkie Nierucy", z A ustryą całą aż do Adryi i 
morza Czarnego, z niemieckim Dunajem od źródeł 
aż do ujścia jego . Rozumie się, że obrady te nie 
doprow adziły do żadnego rezultatu i do żadnej re- 
zolueyi. W niosek prezesa utrzym ał się i A ustryą 
zostawiono na boku z w skazów ką na pom yślniej
sze czasy. Rozprawiano naturalnie i o Holsztynie, 
i o H essen-Kassel. N ajwiększym  i najpraktyczniej
szym skutkiem  obrad było uchwalenie 10,000 zł. 
ren. c a  flotę niemiecką, i zebranie na miejscu dra 
gich 10,000 zł. reń. na tenże cel przez podpisy. 
Pieniądze te odesłane będą do ministeryum wojny 
pruskiego. Opuściłbym najw ażniejszą rzecz, gdy
bym nie dodał, że obradowano nad kw estyą cen
tralnej władzy i parlam entu niemieckiego.

Król baw arski przybył do Ostendy, mówią, że 
na życze^io króla pruskiego, zabawił jeden  dzień 
i zaraz odjechał. K ilku ministrów i w yższych  radz- 
ców znajduje się przy boku królewskim. W pier
wszych dniach przyszłego m iesiąca król uda się

na m anewra wojskowe nad Renem odbyć się m a
jące.

K r a k ó w  29 sierpnia. Oesterreichische Ztg roz
poczęła wczoraj szereg listów z nad Sanu pod na
pisem : „W  kwestyi językow ej." Autor tych listów 
zebrał ważne daty do tćj spraw y, które zasługują 
na powtórzenie.

nJeżeli nam Polakom  — mówi korespondent — 
przyznano prawo b y tu , to należy nam także przy
znać prawo do narodowości, prawo do naszego ję 
zyka. Język  polski nie jest wszakże dotąd w Ga- 
licyi uprawniony. Dziś jest wprawdzie lepiej niż 
było wtedy, gdy był wykluczony, a naw et pod k a 
rą  zabroniony. Ordonansami Ministeryum spraw 
w ewnętrznych z d. 20 grudnia 1859 r. i Ministe
ryum sprawiedliwości z d. 9 lipca 1860 r. otwarto 
mu bardzo szczupłą sferę, zrobiono go językiem  
tolerowanym. Ależ toleraneya nie je s t jeszcze p ra
wem, a najmniej równouprawnieniem.

„Aż do r. 1848 języ k  polski był wykluczony fa
ktycznie ze szkół i urzędu. U władz sądowych j ę 
zyk łaciński był długi czas w używaniu i trzyma 
no się tego języ k a  jakko lw iek  nie narodowego, ja-, 
ko środka obrony przed natarczywością germani- 
zacyjną. Ale w ostatnich latach, które poprzedziły 
ruch r. 1848, przełam ano i tę zaporę. Ci, którzy 
odwołując się na ustawy, opierali się używaniu ję 
zyka niem ieckiego, narażani bywali na rozmaite
prześladowania. Jeden z adwokatów lwowskich a0y 81ę porozumiem, ł i h u  łji&u jej cziuu&uw cuuia 
został skazany na 100 złr. za wręczenie skargi j0 wejść do sejmu państw a; ale się regulamin te 
w języku polskim. Po roku 1848 iezvk nolski

* ---------- —— • - ' • « VVUWUIV UUHI

w języku polskim. Po roku 1848 języ k  polski 
przebił się wprawdzie faktycznie w sądach i urzę 
dzie, ale niedługo to trwhło. Na papierze stało na 
pisane równouprawnienie; w rzeczywistości pano 
w ała dążność germanizowania.

„Rozporządzeniem z dnia 22 października 1852 
r. ówczesny minister sprawiedliwości wyrugowa 
polszczyznę ze sądów. Miała ona jeszcze pozostać 
w jaw nym  procesie karnym , ale kiedy w r. 1855 
zaprowadzono i w Galicyi jaw ność i postępowanie 
ustne dla rdzpraw  końcowych w spraw ach kar
nych, a pewien obrońca na podstawie praw a chcia 
używać języka polskiego, odmówiono mu tego, a 
zaraz potem ukazało się urzędowe objaśnienie u- 
staw y z d. 22 października 1852 tej osnowy, że 
używanie języka  polskiego bynajmniej nie ma być 
rozciągniętem tak  dalece, aby prokurator i obroń 
ca zawsze mieli przemawiać po polsku. Tajem ni
czość rozporządzenia ministeryalnego z dnia 22 

aźazierm ka 1852 r. jakoteż następnych objaśnień 
ak  najsurowiej zresztą była nakazaną.

„Rozporządzenia Ministerstwa spraw  w ewnę
trznych z d. 20 grudnia 1859 i Ministerstwa spra
wiedliwości z d. 24 m arca, 8 czerwca i 9 lipca r. 
1860 zmniejszyły wpraw dzie krzyw dę czynioną j ę 
zykowi polskiem u, ale jć j nie napraw iły zupeł
nie. Już ta okoliczność, że napraw y te odbywały 
się zawsze drogą tajem nych poleceń, że rozporzą
dzenia te niebyły zamieszczone w żadnym zbiorze 
ustaw , niemogła budzić zaufania. I  t a k , w rozpo
rządzeniu m inisterstwa sprawiedliwości z dnia 24 
m arca 1860 r. wyraźnie polecono sądom , aby to 
rozporządzenie nie doszło żadną m iarą do w iado
mości publicznej. Rozporządzenie Ministerstwa spra
wiedliwości z d. 9 lipca 1860 r. odczytauem zosta
ło po prostu adwokatom i notaryuszom obrębu są 
dowego krakow skiego, ale niedozwolouo im nawet 
odpisać je  sobie. Czyż podobne kroki nie musiały 
budzić powątpiewania w szczerość rządu?

„Ależ, pytam y się dalej my Polacy, czyż konce- 
sye zrobione w tych rozporządzeniach mogą w y
starczyć? Czyż m ogą choćby się zbliżyć ku temu 
co się zowie rów nouprawnieniem ? Utrzymujemy 
przeciwnie, że teraźniejsza prak tyka skłonną je s t 
tylko żywić w n as uczucie, że język  nasz narodo
wy je s t tylko cierpianym pasierbem , że władze, 
aby się pozbyć uciążliwego trudu, spowodowane- 
mi się być uczuły ścieśnić sferę języka polskiego, 
że naw et przez to cierpi na tem wym iar spraw ie
dliwości, a  urzędnikom przybyło przez to dużo nie 
potrzebnej pracy, a oczywiście rządowi dużo ko
sztów."

Korespondent zapow iada dalsze w tym przed
miocie listy, do czego go Redakcya w przypieku 
zachęca.

W a s e r ,  X. Biskup L i t w i n o w i c z .
G i s  k r a  jak o  spraw ozdaw ca formułuje zapatry

wanie się wydziału, przedstawia motywa, które 
kierowały wydziałem układając projekt adresu. 
W ydział wyszedł naprzód z punktu tego, ja k i je s t 
przytoczony w przedstawieniu czyli oznajmieniu 
cesarskiem do Rady państwa, to je s t z punktu roz
wiązania sejmu węgierskiego. W ydział mniema, że 
nie należy do niego rozbierać prawnopolitycznych 
przejść jak ie  się napotykają w Bporze Korony 
z sejmem węgierskim, lecz tylko wziąść na uwa
gę wpływ tego rozwiązania na kraje reprezento
wane w szczuplejszej Radzie państwa. Drugim 
punktem było to, że wstrzymanie się W ęgier od 
udziału w reprezeutacyi ogólnej nie może ścieśniać 
praw innych krajów  koronnych. W ydział wyraził 
zadowolenie swoje z tego, że w oznajmieniu ce
sarskiem przyrzeczonem jest trzym anie się konsty- 
tucyi nadanej, i mniema, że należało wzmianko
wać, iż rząd może liczyć na pomoc Rady państwa, 
ale tylko na pomoc konstytucyjną. W ydział ściśle 
się tego trzym ał, że porozumienie się z W ęgrami 
należy zostawić rządowi. Sprawozdawca czyta 
w końcu projekt adresu (podany wczoraj w Czasie).

S m o l k a  zabrawszy głos, zaczął od historyczne
go poglądu i porównania dzisiejszych czasów z ro
kiem 1848. Głos jego  dajemy tu tylko tymczasem 
pobieżnie. W niewielu dniach— rzek ł— będzie 13 
la t, ja k  przybyła do W iednia deputacya węgierska, 

aby się porozumieć. Kilku tylko jej członków chcia-

W i e d e ń  27 sierpnia. Z dzisiejszych obrad Iz
by deputowanych zdamy krótko Bprawę według 
wiedeńskich dzienników, ja k  zwykle niedokładnie 
rzecz przedstawiających, zanim nas dojdą sprawo 
z am a stenografowe, z których głosy posłów za
mieszczać będziemy z kolei. W przedmiocie adre
su na ostatnie oznajmienie złożone Izbie w dnin 
23 b. m. zapisali się na dziś do głosu: przeciw 
adresow i: S m o l k a ,  W ę ż y k ,  S t a n i e k ,  X. Do 
b r z a ń s k i ,  bar. P e t r i n o  (z Bukowiny), hr. Adam 
P o t o c k i ,  B r a u n e r ,  hr. C l a m - M a r t i n i c ,  Wła 
dysław  R i e g e r ,  S z e m e l o w s k i ,  K l a u d i ;  za a 
dresem : bar. P i l l e r s d o r f f ,  W i e s n e r ,  H a s n e r ,
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mu sprzeciwiał, a przecież mówca sądzi, ze mo
żna się było wówczas porozumieć. Jeden z m ini
strów rzekł w tedy: „Kwestya w ęgierska je s t kw e
styą żywotną A ustryi"— i słusznie miał, choć się 
w wielu innych rzeczach mylił. W prawdzie droga 
to recepta ja k ą  on chciał przepisać, a i bezskute
czna, bo przez lat 12 pochłonęła 2,000 milionów. 
Recepta jego  była: W szystkie prowineye zlać w je- 
dno państwo, scentralizować Austryę. Smutne je j 
skutki widać, gdziebądź zwrócić oczy.

I  dziś nie inaczej rzeczy sto ją : wystósowano 
oznajmienie do Izby. Spraw a to prosta, bo przy
zwoitość nakazuje odpowiedzieć. Ależ fu nie idzie
0 sam ą formę, bo rzecz sam a daleko ważniejsza. 
Pytanie stoi w ten sposób : Czy chcecie dać mini
sterstwu wotum zaufania czy wotum nieufaości? 
czy chcecie rzec do niego: Pozostań na tej dro
dze, bo to droga prawdziwa, czy też: porzuć ją, 
)o cię powiedzie do zguby. Przekonaniem  mówcy, 

droga którą idzie ministeryum wiedzie do zguby
1 nie przyjdzie na niej do porozumienia z W ęrra- 
mi. Jeżeli zaś do porozumienia nie przyjdzie, to 
ani myśleć o utrwaleniu konstytucyjnego życia, o 
poprawie finansów, o podniesieniu dobrego bytu. 
lrz e b a  tak  ja k  mówca przed 13tu laty radził i 
dziś radzi, to je s t: bez ogródki robić co należy 
aby sobie nie mieć nic do wyrzucenia, jeśli eię 
nie powiedzie.

Izba więc postanow iła odpowiedzieć na udzie- 
one jć j oznajmienie. Przedew szystkiem  zastrzega 

mówca, że oznajmienie to nie jest w oczach jego 
ani m esażem , ani przemówieniem cesarskiem. 
W państw ie rządzonem konstytucyjnie, wszystko 
się dzieje przez ministrów. Oznajmienie wydaje 
się być usprawiedliwieniem  kroków rządowych 
przeciw W ęgrom przedsiębranych. Kroki te przed 1 
siebierze m inisteryum ; N. Pan nie potrzebuje się 
uspraw iedliw iać; imie jego  powinno być wypusz
czone z tego ak tu  m inisteryalnego. Izba ma p ra 
wo bez ogródki zdanie swoje wypowiedzieć o k ra 
tach, któro są ministrów dziełem.

Ministeryum często i to w sprawach najw ażniej
szych zastaw ia się osobą c e sa rsk ą , mianowicie, 
kiedy idzie o W ęgry. Ależ w państw ie konstytu- 
cyjnem m onarcha nic może nigdy robić źle; fikeya 
ta  je s t nieunikoionym dogmatem tego system u; 
odpowiedzialnymi za wszystko są  tylko m inistro
wie. T akie ciągłe wprowadzanie korony je s t 
nawet jej narażeniem. W ostatnich latach było ty 
le program ów m inisteryalnych ile odmian księży
ca; program y m inisteryalne są przem ijające i dla 
tego podlegają k ry ty ce ; nienależy mieszać do nich 
korony. N. Pan w ydaje tylko na wniosek i za ra
dą ministrów rozporządzenia, oni jedynie są  odpo
wiedzialni, osoba Monarchy jest nietykalna.

Smolka zastrzega sobie dalej, że biorąc ak t po- 
mieniony pod ro zb ió r, nieprzyznaje Radzie pań
stwa praw a wydaw ania uchwał W ęgry obowiązu
jących. Kwestya o k tórą tn idzie, ma być rozstrzy
gniętą między koroną w ęgierską a  posłami wę
gierskim i. Nie chce on także staw ać ja k o  rze
cznik W ęg ie r; zabiera d!a tego tylko głos, aby 
się niezdawało, że cała Izba pochwala przedsta
wienie m inisteryalne, które mówca uw aża za go
dne nagany.

Korona m iała praw o rozwiązać sejm ; ale kwe 
stya idzie, czy słuszne były pobudki rozwiązania. 
Oświadczenie m inisteryalne wykazuje, jak ie  to by
ły pobudki. Oto m ają być n iem i: S tagoacya han

dlu i przem ysłu, a  stąd  n ieufm ść; nadużycie a u 
tonomii w zarządzie gmin, kom itatów i kraju, i 
smutny stąd  widok rozprzężenia.

Mylne to zapatrywanie. W przem yśle niema sta- 
gnacyi, bo w łaśnie od przywrócenia w W ęgrzech 
życia konstytucyjnego obudził się ruch przedsię 
biorczy. K iedy w ciągu ostatnich 12 lat stanęło 
w Peszcie tylko 15 domów nowych, w tym osta
tnim roku wybudowano ich 128; tak  samo jest 
gdzieindziej; tak  samo pod względem innych przed 
siębiorstw ; nieufność w handlu innym przypisać 
należy powodom , a  nie przywróceniu autonomii.

Niechaj rząd zaspokoi n a ró d , a handel zakwi 
tn ie , bo wróci zaufanie w  trw ałość instytucyj. 
Zaufanie nie wróci, jeśli się jednym  instytucyom 
przywraca autonomię, a  drugie się utrzym uje w sta 
rym systemie, bo stąd  w łaśnie rodzi się niezgoda 
i zamęt. Zamiast dawać autonomię w okruchach, 
po szczypcie, dać j ą  należy całą a wróci zaufanie.

Zastrzeżenie zrobione przy nadaniu autonomii, 
aby wojsko, finanse, gospodarstw o narodowe nie 
należały do spraw  krajow ych, narusza w posadach 
całą konstytucyę węgierską. Konstytucya ta  opi :- 
ra  się w swoich istotnych zasadach na prawie 
woto wania rekruta i podatków, czego nie można 
jej odebrać w nadzwyczajnych nawet przypad
kach, bo to sobie warujo w art. 4  z r. 1827. 
Cesarz Franciszek zatwierdził tę ustawę, a Ce
sarz Ferdynand w swojem i swoich następców 
imieniu zaprzysiągł W r. 1848 ustawę tę na no
wo potwierdzono i sankeyonowano. Czyż może 
być wyraźniej oznaczone prawo i święciei zagw a
rantowane?

D la czegóż W ęgry m ają praw a tego być po
zbawione? Oto ministerium powiada, że zastrze
żenie to nie ogranicza liberalnych przepisów p ra 
wodawstwa r. 1848. Tymczasem zastrzeżenie to 
narusza kardynalne praw a węgierskie, a jeśli tak 
łatwo przedyskutow ać czyjeś praw a, to ju tro  m o
że przyjść takie ministerium, które przedysputuje 
wszystko inne.

Oznajmienie m inisteryalne oświadcza, że Wę 
grzy s racili konstytucyę skutkiem  rewolucyi. 
Przypuściwszy nawet, że ruch ówczesny był re- 
w olucyą, to stosunek prawnopolityczny W ę
gier do monarchii jest kontraktem , a jeśli jedna  
strona lub druga naruszyła kontrakt, to albo o- 
bowiązaną być w inna do dotrzym ania punk
tów umowy, albo się obie strony rozchodzą. 
Przypuściwszy, że W ęgry kontrak t naruszyły, 
toć przecież można albo je  zmnsić do dotrzy
mania konstytucyi, czego też one same pragną,
. . ^ ^ niemi ro z s ta j  ale nie moźoa ogło

sić ich za w yjęte z pod prawa. N ikt niemo 
że przypuścić, aby naród jaki wyjętym  został 
z pod prawa. Podobna teorya praw a publicznego 
nie znajdzie ju ż  w Europie wiary.

Po uchwale debreczyńskiej, d. 12 m aja 1849, 
pochwalono ogół narodu , a chciano tylko u- 
karać m ałą frakcyę, co też uczyniono. Czyż 
wszyscy m ają być wyjęci z pod praw a, i ci co 
się zachowali biernie i ci naw et co się opierali 
tym uchwałom: starcy, dzieci, Rumuni ,  Serbowie, 
Słowacy — ci wszyscy m ają utracić praw o do 
konstytucyi? (Oklaski z  prawej strony i z  galeryi) 

P r e z e s  grozi galeryi, że ją  wypróżnić każe.
H alnT aiL 3 .dalcJ r o z  prowadzi. Powody te, mówi 
dalej, dowodzą zupełnie co innego niż zamierzyły,
& mianowicie, że nie znaleziono lepszych powodów. 
Toć lepiej ju ż  raz powiedzieć otw arcie: Sie rolo, 
sic jubeo, stat pro ratiune voluntas. To rozum iem ! 
Ależ w tedy należy wyrzec się miłości, zaufania, go
towości, i ja k  się tam zowią w szystkie te rzeczy. 
Należało raczej dowieść, żc stare praw a nie zga
dzają się z nowemi formami p ań s tw a ; ale trzeba 
j e  było wprzód uznać, a  potem na drodze konsty
tucyjnej o zmianę ich postarać się.

Słuszną je s t rzeczą usunąć prawa, które nieza- 
daw alniają ludu, ale jeżeli ludy niem adziarskie nie 
były zadowolone z konstytucyi węgierskiej ja k  to 
twierdzi oznajmienie, to i my z naszych nstaw  
nie jesteśm y kontenci. Skoro Chorwaci, Serbowie, 
Rumuni, Słowacy nie byli zadowoleni ustawami 
z r. 1848, to należało te ustaw y przejrzeć na dro
dze konstytucyjnej, i uchylić je . A leż nie idzie 
tu o ustawy z owego roku, lecz o prawo publiczne 
węgierskie które zniesiono. W zm ianka ministery- 
alna o równouprawnieniu narodowości w arta je s t 
pochwały, ależ doświadczenie inaczej nas przeko
nywa. W r. 1848, w chwili ciężkiej, przyznano lu
dom równość w obliczu praw a, ale potem znów 
im to odebrano, a dawne skargi na nowo się od
zyw ają (oklaski po prawicy). W W ęgrzech różne 
narodowości w łaśnie tylko od sejmu mogą się spo
dziewać sprawiedliwości, a mówca ma nadzieję, 
że w szystkie ludy korony węgierskiej razem trzy 
mać będą. Stawiono te ludy naprzeciw  siebie, aby 
walczyły z sobą o praw a i zam ęt sprowadziły, 
lecz od roku 1848 zaszły wielkie zmiany, odkąd

trzym anie nan° ’ Ż° *nQe obietnice a inne do-

gionu węgierskiego i kom panii Szwajcarów rzucił 
się na królewskie zastępy; reszta brygady Ebera 
zdążała za nim biegiem. Złamano linią nieprzyja 
cielską i przywrócono kom unikacyą między Sauta 
Maria i Sant-Angelo. W tedy cała nasza arm ia po
suw ając się półkolem zaczęła przeć Neapolitań- 
czyków ku Kapuy , której bram y otw arły się i 
zam knęły za niemi o godzinie piątej. Bitwa trwa 
ła godzin trzynaście; czterdzieści dziewięć tysięcy 
ludzi wzięło w niej udział: czternaście tysięcy 
z naszej strony, trzydzieści sześć tysięcy ze stro
ny przeciwne), według własnych zeznań Neapoli 
tańczyków. N ieprzyjaciel trzy razy  w y sila ł świeże 
siły do boju, i ztąd  to walka dla nas była tak 
ciężka i tak  długo w acbało się zwycięstwo. W za 
bitycb, rannych i jeńcach straciliśmy około tysiąc 
ośm set ludzi — Neapolitańczycy około czterech ty 
sięcy. Z naszej strony każdy spełnił swoję powin 
nośc; — Sycylijczycy tylko nie dopisali, ale przy
padek ucieczkę ich obrócił na dobre , ja k  to już 
opowiedziałem, i sparaliżował groźny ruch nieprzy
jacielski.

30 września w ypadła niedziela. Piętnastu m ajt
ków  z okrętu należącego do m arynarki angiel
skiej , otrzymawszy pozwolenie wyjścia na cały 
dzień na  ląd , przybiegło czemprędzej do Santa- 
M aria; poczciwcy spili się naturaln ie , i spodzie
wali się dostać do Neapolu w poniedziałek rano, 
pociągiem kolei żelaznej odchodzącym o szóstej. 
Tym czasem  zaskoczyła ich bitwa. W idząc niepo 
dobieństwo pow rotu , zażądali dział. Dano im je  
a w dodatku bary łkę wina, i przyznać trzeba, że* 
wybornie uwinęli się z jednem  i drugiem. Utrzy 
bywano, że gdyby Piem ontczycy nie byli nam 
przyszli na pomoc ku wieczorowi, bylibyśmy zg u 
bieni; —. tymczasem Piem ontczycy nie ruszyli się 
tego dnia z Neapolu. Udział w bitw ie nad Wul- 
turuem miało tylko trzydziestu czterech arty lerzy- 
stów p emonckich, których już  przed siedmiu dnia

z,acliwial0 si§ , dowodem tego właśnie 
owe próżne ław y poselskie. Jeżeli w nas wma-
^rfdnv’ naród p0D8ty 1 a°yj ne, uchwalone przez
wolny naród, sankeyonowane przez m onarchę i
zaprzysiężone, m ają być za zm ianą monarchy u 
znawane przez ministrów za nieważne i tern s a 
mem być usunięte, jeżsli najwyższa i najw iększa 
rękojm ia, przysięga królewska, nie ma mieć zna
czenia, to nie ma w tej Izbie co więcej robić 
Uznanie takich zasad więcej zaszkodziło króle 
wskości niż dziesięć bitew przegranych.

Nie należy m niem ać, że jed n a  połowa m onar
chii pójdzie na drugą by ją  zmusić. H istorya u- 
c?y> że 12 lat um iały W ęgry wytrzym ać cały na- 
C1-8^  i! zachwiały s ię , tak  będzie i teraz, lecz 
me będzie trzeba 12 la t ,  ale może 12 miesięcy, 
aby się przekonać, że i ten experym ent nie był 
szczęśliwy. J

Pow iada oznajmienie m inisteryalne, że W ęgry 
winne są wdzięczność krajom  dziedzicznym za 
wyswobodzenie ich z pod jarzm a tureckiego. Z da
niem mówcy, przeciwnie się stało, bo W ęgry za 
służyły się Niemcom w strzym ując napływ  Turków  
do Europy. Jeżeli wówczas k raje  dziedziczne d o 
pomogły W ęgrom do pokonania Turków, to n ie
chybnie zrobiły to dla własnego interesu swego i 
niemogą za to osobno żądać wynagrodzenia. R a
czej Węgrom należy się wdzięczność, podobnie jak  
Polsce, k tóra  pod Sobieskim oswobodziła W iedeń, 
a przez wdzięczność została potem rozebraną.

Nie pierwszy to raz chcą ministrowie odebrać 
Węgrom niezawisłość; historya uczy, ż e to ju ż  czę
ściej bywało; —- lecz W ęgry zawsze się tem u o- 
orzeć umiały; spodziewać się trzeba, że się i teraz 
oprą. Nie z sym patyi twierdzi to m ów ca, lecz 
w dobrze zrozumianym interesie ludów i korony, 
w imie obrażonego uczucia sprawiedliwości, a  j e 
żeli Węgry z drogi konstytucyi zostaną zepchnięte, 
to pam iętać trzeb a : nieczyń tego drugiemu co tobie 
niemiło. Zw racając się do lewicy, rzekł mówca, 
że wy panowie, będziecie głosować za adresem, 
ale my i te próżae ław y w otując przeciw adreso
wi, p rzekonam y, że większość ludów dała m inister
stwu wotum nieufności.

Po tćj mowie zabrał głos bar. P i l l e r s d o r f  prze
wodniczący w wydziale adresowym , lecz słów j e 
go nie podają jeszcze dzienniki, z powodu, że zwykł 
mówić tak  cicho, iż go nigdy w loży dziennikar- 
skićj niesłychać. Oczywiście, że bronił i adresu i 
projektu swego.

Ż kolei poseł Leonard W ę ż y k  otrzym ał głos 
przeciw adresowi. Dzienniki podają głos jego  u- 
ryw kam i, ja k  zwykle bywa pod koniec posiedze
nia, gdyż już  sprawozdawcy pisaniem znużeni. 
Ministeryum, mówi on, otrzymało ju ż  w niektórych 
krajach koronnych na niektórych sejmach wotum 
nieufuości, a  teraz zwraca się ku tćj Izbie. Św iad
czy o tćna niezaufaniu odmowa w ysłania deputo
wanych do Rady państwa. Adres ma być wotum 
zaufania, dla tego mówca je s t przeciw adresowi. 
Utworzenie szczuplejszej Rady państw a świadczy, 
że sejmowi w ęgierskiem u rozleglejsze przyznano 
prawa aniżeli^ innym sejmom. A ponieważ ak t roz
wiązujący sejm węgierski podpisany został tylko 
przez kanclerza w ęgierskiego, więc przedmiot t®o 
nie należy tu bynajm nićj. K rok więc m inisterstw a 
je s t n iew ła śc iw y , bo staw ia Izbę w alternatyw ie albo 
napisania nic nieznaczącego adresn, albo przekrocze
nia oznaczonych granic. Ministeryum niesłusznie 
chowa się pod hermelin cesa rsk i, jest to niekon
stytucyjnie, je s t to nadużyciem imienia cesarskie
go. Ministeryum stało się nielnbionćm w krajach 
słowiańskich i węgierskich. Dyplom październiko
wy nie zgadza się z ustawam i z lutego. Po d y 
plomie październikowym miały sejmy leczyć rany, 
po konstytucyi lutego zrobiono je  tylko posługa
czami chorego. K onstytucya z lutego niweczy au 
tonomię.

Mówca nie ma za złe Niemcom, że nie ucznwa- 
ją  tak  dalece potrzeby autonomii ja k  Słowianie. 
Coby powiedziano w jak im  kraju  niemieckim, 
gdyby tam umieszczono urzędników polskich, 
którzy by po polsku urzędowali? Podobny stan rze
czy trw a w Galicyi od lat kilkadziesiąt i niezmie- 
nił się pod dzisiejszem  mniemanem konstytucyj- 
nem ministerstwem. Je s t ono m n ie m a n e .... no, 
cóżby powiedziano bowiem o takim  zbawcy, któ 
ryby ujrzawszy konającego z głodu, zam iast mu 
podać filiżankę rosołu, podał mu poziomki lub 
porcyę lodów? (śmiech). Nikt by nie powiedział 
że chce on na praw dę ocalić umierającego. Ten co 
z głodu umiera, to państw o, owa poreya lodów, 
to konstytucya. (powszechny śmiech).

Po W ężyku przemówił naczelnik frakcyi tak 
zwanych autonomistów niemieckich D r W i e s e r ,  
który zawsze wotuje z lew icą, a  dla tego że na
pisał program  osobny, je s t jakoby głow ą osobnej 
partyi. Działanie jego w Izbie miało mieć na ce-

mi przysłano nam  na  instruktorów, gdyż kanonie- 
rów brakow ało nam zupełnie. Armia piemoncka 
pojaw iła się wśród armii południowej dopiero na-
okoliczmfśm Paż( ẑ' ern '^ a» 8 to Przy  następującej

Garybaldi spoczywając po zwycięstwie d. Igo  
października w pokoju proboszcza w Sant-Angelo 
około godziny lOtej wieczór odebrał depeszę- 
w której mu donoszono , że kolum na nieprzyja, 
cielska m ogąca wynosić około pięciu tysięcy lu 
dzi, ukazała się od północy za Casertą, a przednie 
jej straże zajm ują ju ż  Monte Briano i Cascade, 
odległe mniej więcej o dw a kilom etry od pałacu. 
Była to ta  sam a kolum na, k tóra z rana cd,;arta 
od Maddaloni, nie mogąc cofnąć się do Kapuy, 
rzuciła się na JDaserta - Vecchia, pozycyą wyniosłą, 
k tórą wieńczą ruiny starego m iasta lom bardzkie- 
go. Jeńcy powiadali nam potem, iż wodzowie ich 
przekonani żeśmy pod Santa-M aria i Sant-Angelo 
zupełnie pobici zostali , chcieli opanować pałac 

âserta- Otrzymawszy tę wiadomość, Garybaldi 
.rahjcierom genueńskim , dwustu ludziom 

o , gara i ochotnikom kalabryjskim , aby o dru
giej rano gotow, byli d 0 poehedn. Była to cała 
Siła ja k ą  w tej chwili mógł rozporządzać; reszta 
w ojska rozłożona długą iinią , 8t ła 8ti;nowi8k
któreśm y zajęli byli za dnia. Ze swej strony szef 
sztabu jenera ł Sirtori , zebrawszy co tylko bvło 
żołnierza oad niezbędną potrzebę obrony naszych 
pozycyj , m iał ruszyć w prost na Casertę gościń 
cem ; kolumnę jego  sk ładała  kom pania Szwajca
rów z brygady E bera i część brygady Amanti 
(z dywizyi Cosenza). Zawiadom iony o planie Bi- 
xio, ruszył także o świcie z kolum ną, która prze
mknąwszy się około Montecaro, m iała uderzyć na 
Caserta - Vecchia. Nareszcie G arybaldi telegrafem 
dwn trozkaz dwom kompaniom bersaglierów i
w Nean<?h?PaKiom Piechoty  piemonckiej stojącej 

P i aby przededniem udały się koleją że

lazną do Caserty. T ak  więc 2go dopiero a  nie 
Igo października Piemontczycy po r z pierwszy 
działali z nami wspóluie — co zaiste stanowi w iel
ką  różnicę, a na co własneuii patrzałem  oczyma.

2go o świcie wojsko królew skie dwoma bata
lionami ruszyło ku Casercie. Jenerał Sirtori ze
brawszy prędko siły któremi rozporządzał, a  k tó
rych część stanowili bersaglieri i owe dwie kom- 
panie piechoty liniowej piemonckiej, poszedł na 
ich spotkanie i napędził ku Maddaloni, gdzie znów 
przywitał ich Bixio. G arybaldi tymczasem obszedł 
górę przez San-L eucio . Nieprzyjaciel zagrożony 
z trzech s t r on ,  usiłował przez chwilę wymknąć 
się, ale widząc niepodobieństwo, złożył broń. W y
padek ten dopełnił m iary wczorajszego zwycię 
stw a ; —  wzięliśmy czternaście dział i około pięć 
tysięcy ośmset jeńców.

Trudno sobie wystawić osłupienie tych bieda
ków, gdy przyprowadzeni do Neapolu, ujrzeli for- 
tjfikacye w rękach gw ardyi narodowćj; byli bo
wiem przekonani, że je  zajm ują wojska austryackie. 
Nie chcieli wierzyć własnym  oczom. Niektórzy 
z nich z płaczem m ów ili: „Ah!  jakże nas podle 
oszukiwano! Gdybyśmy to byli w iedzie li!"— Ko
mendanci m iasta zanadto zaufali ludowi neapoli- 
tańskiemu. Jeńcy stali się przedmiotem naigraw ań 
i urągsń wszelkiego rodzaju , i tylko pełnym po
święcenia się zabiegom gw ardyi narodowćj za- 
wdzięczyć należy, że do gorszych następstw  nie 
przyszło. Szczególnićj znęcano się nad Bawarami, 
których łatwo poznać było po płaskich twarzach 
i blond włosach. Jakkolw iekbądż, nie zapomnę 
n,’gdy tego przyrkrgo uczucia ja k ie  mię ogar
nęło na widok tych bezbronnych ludzi, którzy bądź 
co bądź, spełnili swój obowiązek, poniewieranych 
przez ten nikczemny m otłoch, który za jednym  
wystrzałem byłby się rozpierzchnął jak  stado kru- 
ków. Późoiój miano się jn ż  na ostrożności i

w szelkie transporta jeńców  prowadzono przez m ia
sto bardzo rano, albo nocą.

Mimo tego lud neapolitański nie jest złośliwy 
ani okrutny, ale ciemny a  skłonny do wszelkich 
wzruszeń. Im aginacya unosi go częstokroć daleko 
ale gdy przyjdzie chwila działania, nerwowa stro 
na jego  natury  bierze górę, i skazuje go na bez 
w ładaość.—  Jestto  lud-dziecko , który lubi mieć 
coraz nowe lalki do zabawy, gotów każdego czasu 
porozparać im brzuchy, żeby zobaczyć co tam jesi; 
wewnątrz. Przytem ma w sobie upartego ducha 
przekory; w zabaw kach tego rodzaju nie zna ża- 
dnćj konsekwencyi. Na przekór Garibaldemu, krzy
czał n ie raz : „Niech żyją P iem ontczycy! “   Na
przekór Piem ontczykom , krzyczał: „Niech żyje 
G aribaldi!"— Dzieciństwo i nic więcćj. Przy całój 
jednak  ciemnocie, ma on na tyle* rozsądku , iż 
widzi ja k  wielki uczynił postęp przez upadek Bur- 
bonów, i cieszy się tem. Mówię tutaj tylko o lu
dzie, a  nie o m ieszczaństwie, które je s t w ogóle 
wykształcone, oświecone i chciwe nauki, ale obok 
tego podejrzliwe niezmiernie, co łatwo wytłóma 
czyć stanem  rządu pod panowaniem  dwóch osta
tnich królów.

Od czasu jak zwycięstwo nad Wulturi em dodało 
najtrwożliwBzym nawet odwagi; od czasu jak się 
przekonano, że armia królewska w żadnym razie 
nie zdoła przełamać naszych linij, Neapol uspo
koił się zupełnie, a ludność miejska używała tego 
spokoju na wszelkiego rodzaju mauiiestacye. Zdaje 
s ię , że jakaś ręka daleka a bardzo zręczna kie
rowała temi ruchami, które kończyły się zawsze na 
samym hałasie.— Zdaje się, że chciano dać poznać 
Garibaldemu, że nie wolno być mgay w sprzeczno
ści z samym sobą, i że kiedy kto dąży do jedności 
i jedność g łosi, sam powinien dawać dobry przy
kład. W reszcie zdaje s ię , że chciano dać zajęcie 
dyktatorowi w Neapolu, ażeby nie spieszył się

zanadto naprzeciw W iktorowi Em anuelowi; życzono 
sobie raczćj, aby czekał na niego. Były więc ma- 
nifestacye za głosowaniem, za powrotem Mazzinie- 
go, za ministrem jakim  lub przeciw niemu za 
zburzeniem fortecy S ain t-E lm e, itp.—  Manifestacye 
te były rzeczą bardzo łatw ą i prostą. Zbierało się 
jak ie  paręset ludzi, brali chorągiew, chodzili po 
ulicach, zatrzym ywali się przed pewnemi domami, 
krzyczeli co mieli g a rd ła , a skoro się zm ęczyli, 
wracali do domu.— Po każdćj manifestacyi p rze
ciw rządow i, partya narodow a natychm iast orga
nizowała kontrm anifestacyą. W szystkim manifesta- 
cyom partyi liberalnćj przywodził człowiek wielkićj 
inteligencyi, naczelnik Lazaronów, albo właściwie 
m ów iąc, handlarzy ry b , stary  zapalony patryota, 
zwany Gambardella. W zrostu był średniego, krepy 
żelaznćj budowy, głowę miał okrągłą włosy siwe, 
krótko ostrzyżone, tw arz czerstw ą, barki szerokie, 
wymowę gm inną, wzrok niezmiernie przebiegły, 
a uśmiech przepyszny. Jednego dnia z rana, kiedy 
przechodził się po placu Ś. Ł ucy i, nagle usłyszano 
jego  krzyk, a zarazem ujrzano jakiegoś człowieka 
uciekającego co miał sił w ciemną uliczkę. Zbiegli 
się udzie do koła G am bardelli: prosty nóż z cienką 
f  mu z tyłu między barkam i. Oczy mu
110 " “ I i  głos staw ał się coraz niezrozumialszy;— 
zażądał księdza, który jed n ak  nie mógł już na c«as 
zdążyć.—  Czyja to była spraw ka, nie dowiedziano 
8ię nigdy z pew nością; zdaje się, że to było w ka
żdym razie zabójstwo polityczne, *de n’e chcę po
wtarzać tutaj domysłów jak ie  naówczas czyniono.

(Dokończenie nastąpi.)
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lu odgraniczyć kwestyę autonomii od kw estyi na 
rodowości, ale się mu niepowiodła dotąd ta  mi 
sya. JeBt on przeciwny w zasadzie adresowi, gdyż 
zdaniem jego przedstawienie m inisteryalne n ieby 
ło po temu, aby na nie odpowiadać adresem . Ale 
gdy się jnż  raz stało, więc niechce robić opozy 
cyi i utrudniać położenia gabinetu. Stan obecny 
je s t  wyjątkowy, i żaden rząd nie znajdzie nań 
lekarstwa. Ministeryum mnsi uważnie baczyć, j a 
ki skutek m ają leki przez nie zadawane. Adres 
nie powinien służyć za środek do otrzym ania wo 
tum zaufania lub do dania wotum nieufności, lecz 
aby zerwany z W ęgrami wątek porozum enia na 
nowo pochwycić i związać. Jedność państw a wraz 
z W ęgrami jest żywotną kw estyą Austryi. W a 
dresie nie jedno się znajduje, co zgodę ułatwić 
zdolne. Musiano rozwiązać sejm w ęgierski lecz 
niech Rada państw a nie staw a jak o  sędzia m ię
dzy tym sejmem a  państwem. Dowiaduje się mó 
w ca z radością (dopiero?!), że system  konstytu
cyjny zostanie utrzym any, aby to jednak  w Wę 
grzech stać się m ogło, należy tu tat wypowiedzieć. 
Ministeryum powinno w W ęgrzech w ybadać uspo
sobienie ludu i dla tego zwołać drugi sejm. § 14 
konstytncyi z lutego dozwala uzupełnić konstytucyę.

Ustawy z r. 1848 nie są tak  dalece przeciwnemi 
konstytncyi z lutego; znajdzie się więc środek pogo 
dzenia ich obu, to je s t środek zawiązania układów 
między narodem węgierskim  (po rozwiązaniu sej
mu) a radą państw a. Przypuściwszy ten smutny 

■ w ypadek, że W ęgry przez długi czas nie zechcą 
przysłać deputowanych do W iednia, b rak ten nie 
może tamować czynności Rady państwa. D eputo
w ani winni dopełnić obowiązków  na nich ciążą 
cych—  dla tego mówca głosuje za adresem w o 
gólności, zastrzegając sobie w szczegółach wnie
sienie poprawek.

Hr. C l a m  M a r t i n i e  przeciw adresowi. Sądzi 
on, że wydział zajmie ogólne stanowisko. Form a 
oznajmienia je s t zupełnie wyjątkowa; program  mi 
nisteryalny chciał się ukryć w niedostępnym  bla 
sku korony, przez co m ajestat korony bardzo łatwo 
może zostać w ciągnięty w rozprawy izby. Projekt 
wydziału nosi na sobie wyraźne znamię stronni 
ctw a, dla tego mówca przeciw niemu staje. Izba 
ta  nie jest forum, na którem by się spraw y węgier 
skie rozstrzygały; wszelkie wdawanie się w te sp ra
w y m ogłob y  m ieć nieprzewidziane następstw a. Kraj 
ukorzyłby się przed królem ; ale wyrok ludów bra 
tnich je s t s trza łą , która się w ciało w bija; w y
rok ten w ydany, zniweczyłby w szelką nadzieję 
przybycia tu Węgrów.

Projekt adresu schodzi z drogi środkowćj; dro 
ga ta  wtedy ma być obraną, gdy kraj ja k i wyrzeka 
się udziału w Radzie państw a; projekt zaś wy
przedza rząd i chce izbie przyznać prawo orzeka
nia o krajach tu niereprezentowanych. Kwestya to 
zbyt w ażna, aby na nią ubocznie odpowiedzieć. 
R ada szczuplejsza nie ma do tego praw a. Jeden 
krok z drogi kompetencyi zboczony, je s t  krokiem 
naprzód wiodącym do zamienienia parlam entu w 
konwencyę.

M ów ca w ystępuje przeciw m niem aniu, jakoby  
skutkiem rew olncyi bonstytucya w ęgierska skaza
ną była na zagładę. N iep rzyzn aje  on rew olncyi 
praw a ani zagłady konstytncyi ani praw a bycia 
jć j źródłem. Konstytucyę, które przeszły w krew 
i życie, stały  się w łasnością pokoleń i naw et przez 
rewolucyę większości narodu nie m ogą być zatra
cone. Mówca wnosi swój projekt przeciw projekto
wi wydziału adresowego i takow y na stół składa. 
Projekt ten ma 11 punktów , a głów ną jego  tre 
ścią jest to , że odrzuca w sze lk ie  w daw anie się 
W spraw y węgierskie i odmawia Radzie Państw a 
wszelkićj kompetencyi w sprawach krajów  nierc 
prezentowanych w zgromadzeniu terażniejszem.

Na tem posiedzenie zamknięto do jutra.
— Zdaje się nieulegać wątpliwości, że rząd bę

dzie we wszystkich krajach należących do koro- 
ny węgierskiój usiłował dopełnić wyborów do R a
dy Państw a bądź przez sejmy, bądź bezpośrednio. 
N ajw iększa w tym względzie trudność zachodzić 
będzie w  C horw acyi, gdzie Jada dzień spodziewa
ją  się rozwiązania sejmu właśnie w skutku  odmo
wy w ysłania deputowanych na Radę Państwa. Z a 
chodzi tam ta wątpliwość, czy po rozwiązaniu sej
mu wybory bezpośrednie powiodą się. Przez sejm 
trudno przyjść do tego, jakkolw iek  jest tam  par- 
tya dość liczna, k tóra chce w ytargow ać koncesye 
u rządu , choćby za wysłanie do Rady Państw a. 
Dymisya jenera ła  hr. Jellaczyca w ypadła nie w po
rę temu ostatniem u stronnictw u, bo w ykazała, że 
gdzie idzie o spraw ę narodowości, tam rząd do 
nstąpień trudny. Spraw a zaś ta  podniosła wielce 
przeciwników rządu centralnego, bo dała im w rę 
kę broń.

Co do sejmu siedmiogrodzkiego, lada dzień ma 
j ą  być rozpisane wybory do takowego. Żywioły 
jak ie  go składać mogą, nie dadzą się z góry obli 
czyć. N ikt też nie śmie twierdzić jnż  dzisiaj, czy 
w razie zwołania sejmu, tenże nie oświadczy się 
za W ęgrami i unią, jak  to ju ż  na zgromadzeniach 
narodowych Madziarów i Szeklerów pokazało się. 
Co do Rumunów pauuje niepewność, a naród Sa 

niezawodnie będzie skłonny do wysłania do 
W iednia deputowanych i trzym ania z metropolą. 
Duchowieństwo kościoła wschodniego pracuje po 
dobno między Rumunami, aby ich skłonić do trzy 
m ania z W iedniem .

—  Deputacya Izby  w yższćj R ady państw a ma 
ju tro  złożyć N. Panu adres uchwalony w tćj Izbie 
jako  odpowiedź na oznajmienie z d .2 3  b. m. R a
dzie państw a uczynione.

—  Ks. Karol Toskański wyjechał do Rzymu, 
gdzie ja k  już p isano , ma pojąć w małżeństwo 
księżniczkę M aryą, siostrę króla Franciszka Nea- 
politańskiego.

—  Prese  zawiera następującą w iadom ość: 
Słychać, że ma być ustanowioną w tych dniach

OBobna rada oddzielnie do spraw  dawniejszego wo
jew ództw a Serbskiego. Ministeryum ju ż  ma wy
znaczone do tej Rady osoby i z pewnością liczy 
na to, te  w razie potrzeby Serbowie przystąpią do 
Rady państw a, jeżeli rząd przystanie na żądania 

wyrażone na zborze narodowym w Karłowa 
czu CO do osobnego terrytorym  tćj prowincyi.

Królestwo Polskie.
Mord popełniony przez władze i wojsko rosyj- 

"kie zakrw aw ił w dniu 18 t. m. bruk W ilna, trze- 
^‘ej stolicy n asze j, mord popełniony na bezbron- 
i^ch idących w uroczystej procesy i na spotkanie 
*- ?j procesyi. K orespondent z W ilna w liście po- 

zamieszczonym opisuje ten straszny wypa- 
który podniósł do wysokiego stopnia oburze- 

i ' ^  całej Litwie i w innych prowincyach polskich 
jCcił nową hańbę na oręż rosyjski.

niedosyć zamordować niew innych, trzeba 
8vyec*e na nich rzucić potw arz, aby usprawiedliwić 

barbarzyńskie postępowanie, przekształcić ca-

ły w ypadek i do mordu fałsz dodać. T ak  uczy 
niono w urzędowych ogłoszeniach w W arszawie 
po rzezi 8 kw ietn ia , tak  teraz po mordzie w W i 
nie czyni tameczny oberpolicmaister, mówiąc 
kozacy i wojsko rozpędzili batam i i kolbami gro 
m adę ludzi, m iędzy którą  było wielu pijanych 
k tóra  kamieniami zaatakow ała wojsko. Trudno 
fałsz w iększy! Jak to ! więc batam i zabito na miej 
scu 8 ludzi, a  jak  korespondent do Gazety Szic- 
sk ie j pisze, zabito 20 do 30 lu d z i, a  przeszło stu 
ciężko poraniono? Rozpędzając ów, ja k  oberpo 
licmai8ter nazyw a, motłoch zabito córkę jenera ła  
Abramowicza (krew ny jenera ła  Abramowicza zna 
nego w W arszawie), poraniono wiele znakomitych 
osób. Owe kam ien ie , które miało na wojsko rzu 
cać proeesya, są wymysłem oberpolim aistra, a mo 
że temi wyrzutami sum ienia, które na jego  duszy 
ja k  kamień ciężyć będą aż do śmierci. Pzytocze 
my tu to obwieszczenie oberpolicmaistra wileń 
skiego, aby czytelnicy wiedzieli ja k  daleko fałsz 
posunąć się może, chociaż pod tym względem ob 
wieszczenia w Gazecie Policyjnej w arszaw skie 
niejeden dały przykład. To obwieszczenie ogłoszo 
ne w K urjerze wileńskim  z 20go t  m. brzmi ja k  
następuje:

„W dniu 31 lipca (12go sierpnia) wieczór udała 
się grom ada ludzi różnego stanu na przedmieście 
Belmont, gdzie się wielu oddało pijaństw u i w ha 
łaśliwy sposób noc spędziło niezw ażając na pro 
śby urzędników policyjnych wzywających ich do 
rozejścia. (Urzędnicy policyjni rosyjscy, którzy za 
kazywali zaprowadzać tow arzystw  wstrzemiężli 
wości, karali kapłanów  wstrzemięźliwość tę sze 
rżących, w ołając że to je s t bunt przeciw rządowi 
obrach jwany na szkodę skarbu w ydzierżawiające 
go odkupy wódczane, urzędnicy ci nazyw ają ob 
chód Unii z modłami połączony ucztą pijacką. P, 
R. Cz.) Dnia 4 (16 sierpnia) o 8ćj godzinie wie
czorem zgromadził się wielki tłum ludu z rozmai 
tych stanów dla odśpiewania hymnu podburzają 
cego, na przedmieściu Snipiskach przed figurą 
Chrystusa.

„W  dniu 6 (18 t. m.) udał się podobny tłum 
8ój godzinie wieczorem hałaśliwie na przedmieście 
Pohulankę. Znaczna część z niższych stanów nie 
była trzeźwą. Podobnie ja k  w poprzednich razach 
tak  i tym razem usiłowania policyi, aby rozpro
szyć tłumne a przeciwne praw u zgromadzenie, 
nietylko nie miało sk u tk u , lecz kilku urzędników 
policyjnych zostało znieważonych. Jednak  tym ra 
zem przed rogatką postawiono rotę (kom panię) a 
za nią trzy roty piechoty. Najwyższy zarządca 
prowincyi zw ażając, że takie nieporządki wzbu 
rzając um ysły spokojnych mieszkańców i zakłó 
cały pokój powszechny, a  w zamiarze że na dro 
dze przekonania będzie mógł wpłynąć na tłum 
dał stósowne zlecenie policyi. Lecz wszystkie usi 
łowania były napróżne. Śmielsi z tłumu zaczęli to 
rować sobie drogę przez rogatkę w zamiarze wy 
konania m anifestacyi, i na kom panię w ojsk rzucili 
kamieniami, które mieli w kieszeniach a  kobiety^poc 
chustkami; inni naw et zaatakowali piechotę kijami, 
które wzięli z’parkanu. T a  zuchwałość spowodowała 
dowódzcę w ojsk , iż rozkazał kolbami tłum ode 
przeć, a sotni k ozak ów  rozkazano tłum batami roz 
pędzić, co też ci wykonali. (Na tem kończy p 
oberpolicmajster swój opis w ypadku , tak  daleko 
josuwając fałsz, że nie wspomina naw et o rannych 
i zabitych w czasie tej szarży w ojska którego 
nikt nie zaczepił, a korespondenci zapew niają, iż 
ani jednym  na nich nie rzucono kamieniem, ani 
jednego nie zadano razu wprzód zanim wojsko za
atakowało; następnie zaś tłum chociaż do najw yż
szego stopnia oburzony, nie rzucił się nawet do 
obrony, bo wówczas byliby między żołnierzami za
bici i ranieni, a zważając na mnogość ludu, może 
wszyscy w ycięci; kilka tylko osób, kłotych lanca
mi, chcąc ujść śmierci, wyrwało te lance z rąk  
morderców. Lecz p. oberpolicm ajster opowiedzia 
wszy w powyższy sposób wypadek, tak  dalej mówi 
o środkach przedsięwziętych przez gubernatora. 
Przyp. Red. Cz.)

P. Jenerał gubernator zważając: iż te środki 
wywołane były przez zuchwałe czyny burzycieli, 
oraz na mocy artykułu 157 w 14ym tomie praw 

ustawie o zapobieżeuiu zaburzeniom brzmiące- 
3°j że „zgrom adzenia i zbiegowiska przeciwne 
lorządkowi publicznemu, są zakazane,0 niewiado- 
mością zaś tej ustaw y nikt w edług art. 62go to 
mu Igo  tłum aczyć się nie może,—  raczył ro zk a
zać podać do wiadomości mieszkańców co nastę 
puje:

n V  Śpiewanie poburzających hymnów tak  na 
ulicy ja k  i w kościołach, jak o  czyn przeciwny u 
szanowaniu kościołów i zwierzchności, je s t ja k  n a j
surowiej zakazany, ja k  również wszelkie zgro
madzenie się na ulicy w jak im kolw iek  ce 
lu. (W ykonawca władzy rosyjskiej, k tóra 10 
milionom katolikom  - unitom siłą w ydarła wiarę 
ich ojców, zam knęła kilkaset kośeiołów, rozpędzi 
ła kilkadziesiąt klasztorów a zakonników i zakon
nice m ęczyła; w ykonaw ca władzy która zabrania 
księdzu katolickiemu spow iadać i dawać sakra 
rnentów osobie z innej parafii; w ładzy która w ty
siączny sposób ścieśnia wolność religijną, wydaje 
to rozporządzenie w imie uszanowania kościołów 
katolickich i zabrania śpiewać pieśni na które w ła
dza kościelna zezwala! Gorzka to ironia! P .R .C z.)

„2 G d yby s ię  m ieszk ań cy  ok aza li n ieposłuszn em i 
tem n rozporządzeniu, będą rozpędzen i s iłą  zbrojną  
jak to  się wczoraj stało i pociągnięci nadto do su
rowej odpowiedzialności.

„3) Nadto poleca się kobietom i matkom, aby 
czuwały nad swemi dziećmi, nie pozwoliły im iść 
rodzin^6™’ êcz Poz.°stały w domu na łonie swych 
niebe7nieo?rZe? to 8*e*” e * 8We dzieci uchronią od 
(W ładza któ Wa W eza8ie ożycia siły zbrojnej, 
zda ich stam ? P °ryw ała “ «tki dzieciom i wywo-i*-sta ri7 tsh’r”7 syjak
tai IjriS  Stt&V&wffiT !edp»t̂
pstrzykuna ulicę a jeżeli h ta  konieczną potrzebą 
zmuszony wychodzi, winien iść z latarnią zapaloną 
a na zawezwanie patrolu odpowiedzieć kim jest, 
gdzie i w jak im  celu idzie,

„5)'N a wszystkich rogatkach i wyj ściach z mia8ta 
postawione będą straże wojenne. W szy8t|jieo8ol) do 
m iasta przybywające i z miast wychodzące, winny 
urzędnikom przy tych strażach się znajdującym  
okazać świadectwa i paszporty i oświadczyć skąd 
przybywają, gdzie się udają i w jak im  interesie; 
w razie nie okazania świadectw i paszportów, k a 
żda osoba bez różnicy stanu będzie pod strażą do 
policm&istra odstawiona do dalszego rozporządze
nia. (Dwa ostatnie rozporządzenia są przynajmniej 
szczere i zaprowadzony ucisk otwarcie wypowia
dają F . R C z . ) ^  Z rozkazu p. jenerała  gubernatora 
podaję to do wiadomości publicznej. Policm ajster 
miasta W ilna pułkow nik Wasilew.u

— Podajemy dziś nowy ważny dokument, okólnik 
wydany do duchowieństwa przez konsystorz jene- 
ralny sandomierski, a podajem y ten dokument bez 
żadnego kom entarza, gdyż objaśnienia nie potrze
buje ten nowy piękny a k t przedstaw iający, wraz 
z tylolicznemi innemi, jak iem  wzniosłym duchem 
tchnie duchowieństwo w Królestwie Polskiem. 
Dokument ten brzmi:

„N. 1341. Sandom ierz dnia 23 sierpnia 1861 
roku.

„Konsystorz jenera lny dyecezyi sandomierskiej 
do szanownego duchowieństwa dyecezyi sandomier
skiej.

§ I.
Korespondencyę przeprow adzoną z tytułu pro- 

cesyj, pomiędzy Jego Exeeleneyą, Pasterzem  Dy 
ecezyi, a Dyrektorem Głównym Prezydującym  w 
Komisyi Rządowej W yznań Religijnych i Oświe 
cenią Publicznego, K onsystorz Jeneralny  do w ia 
domości Szanownemu Duchowieństwu podaje.

„Sandomierz dnia 23 sierpnia 1861. (Biskup 
Dyecezyi Sandom ierskiej do JW . D yrektora Głó
wnego Prezydującego w Komisyi Rządowej W y
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego.

Na reskrypt JW . Pana z dnia 28 lipca (9 sier
pnia) r.b. N. 2644/613ł w którym  w skutek odnie
sienia się władzy wojskowej żąda, aby o wszel- 
kich procesyach kościelnych, na trzy lub dwa dni 
poprzednio zaw iadam iać w ładze policyjne, dla u- 
n iknienia kolizyj, iżby obrzędy religij ue po za ko 
ściołem przy konkursie ludu odbywane, nie były 
poczytywane za zebrania przez rząd wzbronione, 
i aby  procesye o którychby w ładza policyjna nie 
była wcześnie uprzedzoną, m iejsca nie miały 
mam zaszczyt i obowiązek JW . Panu oświadczyć, 
iż postanowienie takowe je s t ścieśnieniem wolno
ści religijnćj, i niemoźe być w wykonanie wpro- 
wadzonem. Powód do odbyw ania procesyj często
kroć może wyniknąć tak  nagle, że trudno poro 
zumieć się z policyą, a  w ówczas obrzęd religij 
ny, modlitwa publiczna, poczytywane by zostały 
przez władzę w ojskową za zebranie przez rząd 
zakazane i wywołałyby środki gwałtowne dla ieh 
tamowania, co w kraju w którym  Religia Rzym
sko K atolicka je s t panującą, żadną m iarą miejsca 
mieć nie powinno.

Racz przeto JW . Panie oznajmić władzom woj
skowym, że ilekroć zebraniom ludowym przewo
dniczy kapłan, zebrania takow e uważać należy za 
obrzędy religijne, i tam owanie ich obrażałoby Re 
ligię.

„Mam nadzieję i spodziewam się bezzawodnie, 
iż JW . Pan jako Minister W yznań Religijnych, 
nie dopuści ujmować wolności Świętemu Kościo 
łowi Naszemu i nie stawi jej w granicach, k tó 
rych rozciągłość zależałaby od władz policyjnych 
i owszem wpłynie aby wszelkie zewnętrzne o 
brzędy kościoła, przez wszelkie władze szanowa
ne były, i oto JW . Pana upraszam ." (podpisano) 
Józef Biskup.

§ II-
N. 1386. Z prawdziwą przyjemnością Kon

systorz Jeneralny w skutek zarządzenia Jego 
Excelencyi Pasterza Dyecezyi, oświadcza Szano
wnemu Duchowieństwu Świeckiemu i Zako
nnemu, podziękowanie za gorliwe wypełnienie 
obowiązków, do jak ich  powołani jesteśm y.

„Niechaj nas nic, Szanowni Bracia, nic zdoła spro 
wadzić z drogi krzyża i poświęcenia. We wszel- 
kiem dobrem przodkować winniśmy. Z całą gorli 
wością zajmujmy się Indem w iejskim , oświecaj
my go, i podnośmy. Bądźmy ogniwem łączącem 
wszystkie w arstwy społeczeństwa, bo jesteśm y 
kapłanam i wszystkich klas bez różnicy.

„Ciesząc się w Panu z dotychczasowego kiernn- 
tu  Szanownego Duchowieństwa Świeckiego i Z a
konnego, prosząc Boga o coraz większy wzrost 
w zamiarach dobrych i ich wykonaniu, Excelen 
cya Pasterz Dyecezyi, wszystkiem Braciom kleru 
Świeckiego i Zakonnego przesyła swe błogosła 
wieństwo.

Sędzia Surrogat w. z. X. A l. Malanowicz K. K 
Sand. Regent K aucehry i X. K. Foltański.“

G o s p o d a r s tw j , p m m y s f  i h i a d e l

C E N Y  Z B O Ż A
Na targowicy publicznej to Krakowie w trzech gatunkach 

praktykowane.
(W  walacie nowśj unstryuoklej.)

Wyszczególnienie
produktów

1. U a ta n k a
od

*ł c.
do

o.

II. Gatunku
od 

zł c.
do

zł i  o.

III. Gataakn
od

sł I o.
do

zł o.

5 25

3 50

4 75 
7 50 
4 85

2 85

— 55 
I 45

1

62;

60
30
25

4 50 

3 25

4 50

4 87

96

45
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55

Mierz. w. pszen. zim.
„ pszen. jarej .
„ iy ta  . . . .
„ jęczmienia .
„ owsa. . . .
„ grochu. . .
„ jagieł . . .
„ fasoli . . .
„ tatarki . . .
„ prosa . . ,
„ kaknrndzy.
„ rzepaku zim.
„ ziemniaki no. 

centn. w. siana.
„ „ słomy,

funt mips a wołowego 
„ „ z drobnego .
„ polędwicy woł.

Spirytusu garn. zaw 
mas. 2 hal. 1 i l f  Sdl 
z opł. na 90° Trail.

Okowity na 82° „
Masła śwież, garniec 

mający f. 6 łót. 17J 
Drożdży wanienką 

z piwa marcowego 
dtto dubeltowego 

Jaj knrzyoh kopa.
Miarka ożyli l/t  mocy 
Kaszy jęczmiennej .

„ ozestochowsk.
„ pszenicznej . .
„ perłowej. . .
„ tatarezan. całej 
n dtto łopandj

Ppcaku.....................
Mąki z pod krupek .

„ tatarczanej. .
Z Komiearyatn targowego.— Kraków 27 sierpnia 1861. 

Delegowani obywatele: Radzoa Magistratu
Ł o s iń s k i .  

Komisarz targowy: J e z io r s k i .

- 4 0

raport m inistra m arynarki, priedłóżony Cesarzowi, 
w którym  m inister wykazuje brak oficerów m ary
narki i wnosi o zwiększenie liczby oficerów o 105. 
Równocześnie w yraża minister swe zdanie, że na 
rok 1862 potrzebne będzie takie samo zwiększenie 
liczby oficerów. Cesarz zatw ierdził opinię m ini
stra.

M e d y o l a n  28 sierpnia. Perseveranza pisze: 
Reakcyonisci zagrozili napadem  na pow iaty P eru 
gia i Ascoli; wiadze przedsięw zięły środki prze
ciw temu. Zgromadzenie w ojsk na  tćj granicy  zda 
je się koniecznóm z powodu postępow ania party i 
reakcyjnćj.

N e a p o l  26 sierpnia. W Foggia zw iększyła się 
liczba reakeyonistów oddziałami w ypartem i z Be- 
newentu i z Bazylikatu. Miasteczko Reino zajęło  
110, a  San Marco 200 reakeyonistów. O ddział 
wojsk starł się z burzycielami.

K r a k ó w  27 sierpnia.’Na dzisiejszym targu prakty
kowano w przecięciu ceny następne w wal. a.

Pszenica . . . .  (za m ierzycę)..................... 5-07
Ż y t o ........................................   3 .4 5
J ę c z m i e ń .............................   2 .25
O w ie s ....................................... „  i- 2 6
Z ie m n ia k i.............................   i -0 4
S ia n o .................................. (za c e n t . ) .......................0  75
S ł o m a ................................     0-70

Pilzno 27 sierpnia

część handlu Galicyi

K r o n i k a  m i e j s c o w a  i  ^ a g r a n i o s n a .

K r a k ó w  29  sierpnia. Konsystorz tutejszy wydał 
rozporządzenie pod d. 26 b. m. mocą którego z po
wodu zbytniego a szkodliwego dla zdrowia i postępu  
w naukach w roku zeszłym nacisku uczennic do szko
ły główńśj w klasztorze Ś. Jana, liczba tychże na rok 
bieżący w ten sposób ograniczoną zostaje, iż do kia, 
sy Iszśj tylko 70, do klasy Ilgićj 60, do klasy I llc ić j  
60, do klasy IYtój 50, do klasy Vtśj 40 uczennic przy
jętych być może. Rozporządzenie to nadmienia, iż prócz 
szkoły u S. Jana istnieją w mieście naszem równie 
dobre szkoły panieńskie przy kościele Ś. Andrzeja, 8 . 
Tomasza, Ś. Katarzyny, w klasztorze P. P. W izytek, 
tudzież w iele uprzywilejowanych pensyj prywatnych, 
gdzie chcąca pobierać nauki młodzież żeńska znajdzie 
umieszczenie.

— W  dniul sierpnia umarł jeden z najznakomitszych 
powieściopisarzy, Ignacy Chodźko, autor owych ślicznych 
„Obrazów litewskich" które z taką prostotą a gorą
cem uczuciem malował, iż miłość do nich w serce  
czytelników przelewał. Umarł on w D ziew iątni, maję
tności swojej o kilkanaście mil od W ilna; lecz jego

Obrazy litew skie,"  „Pomiętniki Kwestarza“ i „Dwo
rek mojego Dziadka" żyć będą w późne pokolenia 
Pozostawił on żyjących kilku braci, z których dwóch 
znakomite stanowiska w literaturze naszej zajmuje, 
Aleksander poeta, niegdyś konsul w Persyi, dzisiaj pro- 
esor w Collćge de France paryskiem, wykłada literatu

rę narodów słow iańskich; Leonard zaś znany je s t od 
lat trzydziestu z pism swoich tak. we francuzkim jak  
polskim świecie literackim w Paryżu. \

—  Pisaliśmy już dawnićj o procesie barona Yidil 
oskarżonego o zamach na życie swojego pasierba. Pro
ces ten skończył się przed sądem przysięgłym w Lon 
dynie w d. 23 sierpnia. Ponieważ oskarżony zaprzecza 
czynu, utrzymując jak dawnićj, że pasierb jego spadł
szy z konia pokaleczył s ię , a pasierb świadczyć prze
ciw ojczymowi nie ch ce , przeto wszystko polegało na 
zeznaniu świadków, którzy niebyli obecnymi czynowi

kiedy się tam zjawili, pasierb Yidila poskoczył ku 
nim, żeby go ratowano. Przed sądem powtórzyła się 
taż sama scena. Pasierb nie chciał zeznawać, i ska
zany został od razu na miesiąc aresztu. Sąd uznał 
Yidila winnym poranienia syna i skazał go na rok do 
robót. Skazany wysłuchał wyroku z zimną krwią, na
krył głowę i wyszedł z sali sądowćj.

—  Jenerał Tttrr pojął w małżeństwo pannę W yse, 
córkę dawniejszego posła angielskiego w Atenach, któ
ry miał za żonę córkę Lucyana Bonapartego. Tym 
sposobem jenerał ten węgiersko-włoski stał się bliskim 
krewnym Cesarza Napoleona. Panna W yse nie wniosła 
swojemu mężowi bogatego wiana, ale mu wniosła sto
sunki familijne.

- Jutro w piątek dnia 30 sierpnia, Ś. Feliksa  
męcz.

(f. c.) W iadomo, iż znaczna 
nawet Królestwa Polskiego z W ęgram i, ułatwia się  

drogami przez miejsca graniczne; Barwinek, Grab lub 
Konieczną, które to drogi z jednćj strony od Dukli i 
Żmigrodu; z drugićj strony zaś od Gorlic i B iecza  
schodzą się w Jaśle. Połączony od tego miasta a na- 
stępme przez Kołaczyce i Brzostek przeprowadzony 
gościniec, schodzi się następnie w Pilznie z gościńcem  
lwowsko-wiedeńskim.

Z Pilzna zaś towary zazwyczaj przewożone bywają 
do kolei żelażnćj, którćj najbliższe stacye są w D ę
bicy, Czarnćj i  Tarnowie.

Do Dębicy jest wprawdzie z Pilzna gościńcem bi
tym tylko siedm ćwierci mili, lecz przytem trzeba 
w tym kierunku przebyć most na W isłoce, od którego 
opłaca sip wysokie myto.

Do Czarnćj jest z Pilzna tylko pięć ćwierci mili; 
ale drogi w stanie natury będące.

Tarnów wreszcie leży od Pilzna o trzy mile bitćj 
drogi, lubo nie zawsze w dobrym stanie będącćj i ma- 
jącćj tę niedogodność, że również w tym kierunku my
to drogowe opłacić potrzeba.

W  ogóle towary przechodzące przez Pilzno, a prze
znaczone na kolćj żelazną, przewożone bywają tą ostat
nią drogą t. j. do kolei żelażnćj w Tarnowie, a za
tem przez przestrzeń trzechmilową; podczas gdy odle
głość z Pilzna do kolei żelaznej w Czarnćj wynosi 
tylko jak rzekłem pięć ćwierci m ili.

T ą drogą atoli jaka dziziaj do Czarnćj istnieje, 
cięższe bryki prowadzone być ńiemogą, gdyż jak mó
wiłem, ta droga jest niedobra, bo pozostawiona w sta
nie natury.

W idoczną je s t zatem rzeczą: jakaby ztąd korzyść 
dla handlu wynikła, gdyby droga z Pilzna do Czarnćj 
trwale zrobioną być mogła; co zdaje się nie powinno 

yć trudnćm ile że ta droga prowadzi przez wsie 
Pilznionek, Lipiny i Chołowę a następnie przez las 
Przyborowski wciąż po równinie p iasczystćj, blisko 
rzeki W isłoki. Jedna tylko rzeczka przecina drogę, 

na tćj dobry most stoi. B liskość zaś rzeki W isłoki 
sprawia tę korzyść, iżby w mowie będącą drogę z ma
łym kosztem żwirem rzecznym wysypać można.

Mając powyższe okoliczności na w zględzie, pozwa
lam sob ie, w interesie handlu krajowego, zwrócić u- 
wagę powszechności na konieczną potrzebę urządzenia 
tćj drogi i poczynienia stósownych kroków do usku
tecznienia takowego.

Tarnów 23 sierpnia. Na dzisiejszym targu prakty
kowano w przecięciu ceny następne w wal. austr.

Pszenica........................(za mierzycę) . . . 5 02
Z y t o ................................................................... 2-95
J ę c z m i e ń ................................. ........................ 2-51
O w ies....................................... 1-30
T a ta rk a ...................................... ........................ 3-00
Ziemniaki 
Drzewo twarde 

„ miękie 
Siano . . . .  
Mięso wołowe

 1-00
• . (za Biągę) . . . .  9 50

a 7*00
(za cen tn ar)............ 1*60
. . .  (za funt) . . . 0*14

W rocław 2 7  sierpnia. D ziś praktykowano ceny na
stępne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy 
srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a. oprócz la iy ).

przed. śred. posted.
Pszenica b i a ł a ........................... 8 7 -9 0  7 9

» ż ó ł t a ........................... 8 5 -8 8  79
Z y t o ................................................ 5 8 -6 0  56
J ę c z m ie ń .....................................  4 4 - 4 6  42
O w i e s ..........................................  24 -26  23
G r o c h .......................................... 50 -54  49
Rzepik (za 150  funtów brutto) 2 0 7  198
Rzepak zimowy „ 1®^

172 162jary

68-75
63-75
53-55
3 8 -4 0
20-21
42-46

178
178
150

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  28 sierpnia. Dzisiejszy M onitor zawiera

W szystkie dzienniki wiedeńskie jakie nas dziś 
pod noc doszły, podają artykuły  wstępne o wczo
rajszych obradach Izby niższćj Rady państwa, a 
mianowicie o mowie posła Smolki. O ile dzienni
ki autonomowe pełne są pochwał d la  naszego po
sła, o tyle centralistyczna większość dziennikar
stw a wiedeńskiego pow staje przeciw n iem u; wsze 
■ako nie odm aw iając mu zalet oratorskich ani też 
w czem kolwiek ubliżając powadze deputacyi pol-

!?J' Szereg tych przeciwników otwiera ministe- 
rya na Donau Ztg, k tóra zbija argum enta przezeń 
przy aczane w obronie praw  W ęg ier, twierdząc, 
te  je czerpał z dzienników, ja k  gdyby inne być 
powinno rozum ow anie polityczne w publicystyce 
a inne w parlam encie, jeże li jedno  i drugie do j e 
dnego należy obozu.

Zapewne rozpraw y n ad adresem  parę dni j e 
szcze zabiorą, centraliści w parlam encie chowają 
się z najlepszymi mówcami na  ostatek, niechcąc 
z góry wystrzelać całej am unicyi. Gdyby szło o 
efekt, nic słuszniejszego;— przeciw na strona miała 
jednak na myśli przedewszystkiem określenie sw o
jego  stanow iska w obec kwestyi adresowój i  kw e
styi węgierskiój, i  tego p. Smolka dopełnił.

Krew ofiar cudowną ma siłę i płodność: dow io
dła tego niedawno rzeź warszawska 8go kw ietnia, 
dowiedzie zapewne tego mord w Wilnie 18 sier
pnia Bpełniony, który podniósł oburzenie na całej 
Litwie do wysokiego stopnia. Położył on nadto 
nowy dowód przed Europą, a  co w iększa nowy do
wód przed całą  ludnością, ja k  postępuje rząd ro 
syjski głoszący sw ą wolnomyślność w okólnikach 
dyplomatycznych a  m ordujący bezbronnych na u- 
ncacb. K rótki opis tego bezprawia daje korespon
dent z W ilna w liście wyżej zam ieszczonym ; 
Jodajemy także wyżej pod właściwym oddzia- 
em obwieszczenie policm ajstra w ileńskiego, do

dając mu kom entarz i w skazując, iż rzeź chce fał
szem usprawiedliwić i w najkłam liw szy sposób ca- 
y krw aw y w ypadek przedstaw ić, w sposób który 

sam siebie zbija; bo czyż rzucenie kam ieniam i przez 
kilku p ijanych , ja k  to otrzymuje p. policmajster, 
mogło spowodować ogłoszenie najsurowszego sta
nu oblężenia w  całćm mieńcie i w prowincyi ? Al- 
lowiem chociaż słowa tego: stan oblężenia, nie 
w yrzeczono, najsurowsze jed n ak  jego rozporzą
dzenia zaprowadzono; zresztą wyrazu tego nie po
trzeba było wypowiadać tak  na Litwie ja k  w K ró
lestwie, gdyż ukazy ogłaszające stan oblężenia do 
dzisiaj nie są odwołane, obostrzono więc tylko prze
pisy tego stanu. Lecz nie tylko n ikt kamieniami nie 
rzuca ł, ale naw et mordowani i tratow ani żadnego 
nie dawali odporn.

Nowy Namiestnik rosyjski w W arszawie nie da ł 
się jeszcze poznać żadnym czynem; obiega tylko 
w W arszawie pogłoska o kilku wyrazach przez 
niego wyrzeczonych 24 t. m. do Rady Stanu, k tó 
rym jednak nie chcemy dać *wiary. M iał on w y
rzec, że dobre zam iary ustępującego Namiestnika 
Snchozaneta uniemożnili ulicznicy warszawscy. 
Jak to? więc kilku chłopców ulicznych mogło spa
raliżować zam iary [Namiestnika kierującego całą 
m aszyną rządow ą i rozporządzającego stom a ty 
siącam i żołnierzy? Lecz nikt zam iarów jenera ła  
Suchozaneta nie sparaliżował: objaw iły się one li- 
cznemi bezprawiam i i gw ałtam i za czasów jego 
zarządu spełnionemi przez wojsko i w ładze woj
skowe pod jego rozkazam i zostające; objawiły się 
dziwnemi rozporządzeniam i i przemowami sam e
go jenerała. Lecz czyż nowy Nam iestnik uliczni
kami warszaw8kiemi nazyw a cały naród objaw ia
jący  w spokojny i uroczysty sposób lub czynami 
pełnemi poświęcenia, swe uczucia narodow e? Nie- 
chcemy czynić takiego przypuszczenia, dla tego 
niechcemy jeszcze dzisiaj w ierzyć, że te wyrazy 
nowy Nam iestnik powiedział. — W  dniu 27 t. m. 
zwinięto obozy na ulicach W arszawy i wojsko 
wróciło do koszar.

Gdy we wschodniej i środkowó - wschodniej E u 
ropie tak i ruch panuje i w ażne zdarzenia jedne 
po drugich kolejno następu ją , w zachodnio - euro-
T / j u . . 1?  politycznym trw a ciągle cisza, 
wśród której każdy  głośniejszy strzał w neapoli- 
tanskiem rozlega się tysiącznem  echem przez wszy- 
stkie dzienniki powtarzanem . Jeszcze dotąd po
w tarzają gazety opis w yparcia reakeyonistów z 
Ponte Landolfo i wzięcia szturmem tego m iaste
czka w dniu 13 sierpnia. Co się tyczy stanu rze
czy w neapolitańskiem , stłumiono w Molise zupeł
nie zaburzenia, zam iar wylądow ania reakeyoni
stów pod Tronto w nocy 21 t. m. n i e p o w i ó d ł  się, 
lecz drobne utarczki zachodzą jeszcze ciągle w 
Abrnzzach.

O sta tn ie  d ep esw  te le g ra f icz n e  „C z a su " .

Wiedeń 29 sierpnia. Na dzisiejszem  posiedzeniu 
Izby deputowanych Rady państw a ciągnęły się da-
le) r ° H arsnWe r W  re^ m - Z b ie r a li głos za adre- 

W interstein, Mtthlfeld, X. Li-
S e r -  zrVcbv *w adresow i: X - Dobrzański, W ład. 
żak (To nut ^ • 8,§ gło8n: p o tocki, S tan iek , Pra- 
rażne ,  , atm e “azwisko w telegramie, je s t niewy- 

> zatem  nie je s t pewne P. R. Cz.)

iP ? 8 z t  29 sierpnia. W ydział kom itatu ucfvealił 
założyć protestacyę przeciw rozwiązaniu sejmu i  
zawezwać wszystkie kom itaty do podoónegoż kro
ku. K ancelarya nadw orna w ęgierska uznała uchwa
lę tę za bezpraw ną, i zarządziła aamknfęcie posie
dzeń wydziału komitatowego, tudzież poleciła ko 
misarzowi królewskiemu wytoczyć śledztwo prze
ciw członkom wydziału

Antoni Klobukowski, redaktor odpowiedzialny.
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Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

. złp.

złr.

Kraków 29 Sierpnia.
B anknot; polskie za 100 t ir .  new
Ruble obrączkowe a g io ................................„
T alary  pruskie za 150 złr. now...................talar.
Srebro nowe......................................................
Półimperyaly ro sy jsk ie ................................
Napoleondory 2 0 - f r . .....................................
Dukaty holenderskie w a ln e .................. ....

„ a n s try ack ie .......................................
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon.

71 71 71 O DB Wal' łBSr‘
Obligacye indemn. z kuponami . . . .  
Potyczka narodowa z r. 1854 bez kup.^. 
Akcye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 70 
Listy zastawne polskie z knponann

a
zip.

Wiedeń 39 Sierpn ia , (telegraf.)
5 "a  M e ta l ik i ..................................................
5%  Potyczka narodowa  ......................
A k e r t  banku naród, wiedens......................

„ banku k redytow ego ..................
Srebro..................................................................
Londyn 10  funt. szterl...................................
D ukat p o jed y n czy .........................................

Wiedeń 38 Sierpnia. 
P o ż y c z k a  s k a r b o w a .

5%  Metaliki na wal. a u s t r . ................................
8%  Pożyczka n a ro d o w a ....................................
5%  Metaliki na mon. konw...............................
5%  Oblig. indemniz. niiszćj Austryi . . . .
5%  „  „  w ęgierskie .....................................

5%  „ „ chorw. słow. ban. .
5 %  „ galicyjskie....................
5j ,  „ „ bukowińskie . . . .
5*/0 ,  „ siedmiogrodzkie . .
5%  „ „ innych krajów k o r . .
5*/, Potyczka nowa w e n e c k a ...........................

L i s t y  z a s ta w n e .
6%  banku naród. 12 m ie s ią c z n e ..................

„ .  „ 6 l e t n i e ..............................
„ „  „ 10 l e t n i e ..............................
„ „ „ losowane w wal. austr. .

4®/, Tow. kredyt, g a lic y js k ie .......................
P o ż y c z k i  l o t e r y j n e .

Losy poż. skarb, z r. 1860  ...................
_ „ „ z r. 1839 c a l e ....................
» n n * r " 1854 na 4*/o • • • •

Bilety rentowe C o m o .........................................
Loey zakładu k re d y to w e g o ................................

„ tryisiskie nn 4 J %   ...............................
„ teg 'ugi ta r .  na  D o n a j u ...........................
n Księcia Esterhazego na 40 złr.................

K-ię< ia halm .................................
„  Ksit.cia Palffy , 4 0  „ . . . .
„ Księcia Cl.,ry , 4 0  ,  . . . .
„  Hr. St. Qenois „ 4 0  ,  . . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  „ . . . .
,  Księcia WindischgrŁlz 2 0 .....................
„ Hr. W aldsiein „ 20  „ . . . .
„ Hr. Keglewicza „ 1 °  a • • . .
A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ł o w e .

Akcye banku naród, austr.....................................
„ ’/sk ład a  kredytowego .  .......................
„ żeglugi paiowćj na Dunaju........................
„ kolei poln< cnćj C s. Ferd ..........................
„ „ rządowdj  ............................

„ zarhod iej Ces. E lib ..........................
„ „ Pardubick ć j ..........................................
„ „ N f.d c isu ń sk ie j......................................
,  „ Pol ud i i w ć j ...................................... »•
„ „ Galieyj k ej
K u r s a  z a g r a n i c z n e  (3 m iesięczne) 

Amsterdam 100 zł. boi. . .
Augsburg 100 zi. nadreń. . .
Berlin 100 tal..............................
F rankfurt n. M. 100 zł. nadr.
Genua 100 lirów piem. . . .
Hamburg 100 marków . . . .
Lipsk 100 tal...............................
Liworno 100 l iró w ..................
Londyn 10 funtów................ ....
Paryż 103 franków ..................

W a lu ty .
Cesarskie ko ro n y .......................

„ pól korony . . . .
„ dukaty na wagę . .
„ „ obrączkowe .

Złoto a l m a r c o .......................
N a p o le o n d o ry ............................
S u w e re n y ....................................
F ry d e ry k i ....................................
L u id o ry .........................................
Suwereny angielskie . . . .
Imperyaly rosyjskie..................
Srebro .........................................

a kupo:y  ...........................
Talary związkowe . . . . . .
Pruskie b ilety kasowe.

Lwów 37 Sierpnia.
D ukat h o len d e rsk i.............................................

„ au8tryacki...................................................
Pólimperyał ro s y js k i .........................................
Bubel rosyjski......................................................
T alar pruski...........................................................
L isty  zastawne galic. bez kupon. wal. austr.

Oblig. indim n. bez kupon. 
Potyczka narodowa bez kupon.

67 95 
88 50
68 35
69 50 
66 75 
65 50 65 
65 50 65 
87 60 87 
90 — 89

100
104

98 — 
86 — 
82 —

83 10 83 — 
113 50 113 — 
87 25 86 76

Ee 3} 
g 4
•jp 3
I  7

żądają płacą
347 341
111 109

73} 72}
137 136

U  40 11 20
11 10 10 90
6 50 6 40
6 60 6 50

86 — 85 -
81 75 81 -
67 75 67 _
80 75 79 50

146 144
loo.; 99}

złr. c.
68 10
80 75

740 —
174} -
136 75
138 20

6 57

62 60 62 40 
80 75 80 65

67 85 
87 50
67 25
68 50 
66 —

99 50 
103 

97 50 
85 75 
80 50

zarz Lotsoher kup. z Koszyc. Edmund Lackert ob. z Króle, 
stwa. Henryk Skrzyński ob. z Galioyi. Jó ze f Horwat Ge- 
mentz z Salzburga. W ładysław  Trompeteris ob. z Brzeziny.

W yjechali: Karolina hr. Ledóchowska w ł. dóbr, Jan Karcze
wski dzier., August Małowieoki orz. do W iednia. Jan  His. 
dny kup., Roman CioŁowski ob. do Galieyi. Stanisław Bu
te m  misyonarz do W arszaw y.

HOTEL SASKI. M argrabina W ielopolska, Gawroński Jan 
Jalinsz Załęcki, Jskób Rudnicki, Zygmunt Rozenzweig obyw. 
* Królestwa. Józef Seitz kup. z Prus. J in  Niemeczek ajent 
z Zsinspaoh. Mochnaoki Józef notaryusz z Chrzanowa, Jan 
Roesler kurator s Księstwa Poznańskiego. M ieczysław Przy- 
godzki ob. z gub. Mińskiój. Piotr Mężyński ob. z gub. W o- 
łyńskiój Bogdański Edward ob. z żoną, Józef Bauer teohnik 
z Friedlandu.

W yjechali: Konstancya Biesiekierska ob., Kooiakiewicz u- 
rzędnik, S tan isław  Rochnicwski podpułk. wojsk ros., Edward 
i l id e r a  HomoUezowie do Wiednia. Alfred W ojozyński, Leo- 
kadya R. dakowska, Julia Orłowska do Galieyi. Leon Pipen- 
t urg do W arszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI. Kazimierz Sobierajfki, Mod. Bran 
kowski ob., Zygmunt Sochacki akademik z Poznania. D. Rok- 
ko ajent, Jan Dobrzyński wł. dóbr z W iednia. Andrzój Probst 
obyw. z Górki. Zygmnnt Odelgewicz prob, ze Lwowa. Józef 
Grzędica ob. z żony z Królestwa. Karol Taschm m n urzędnik 
z Pru».

W yjechali: Emerich Fest naoz , Antoni Hanke obywatel
do W ęgier.

17 — 
118 40
125 -  
96 —
95 —
37 —

16 50 
118 35 
134 tO 
95 50 
94 — 
36 50

39 25 (39 — 
35 75 35 25
36 50
37 — 
23 25 
23 25 
15 —

741 -
174 80| 
437 -  

1931 
275 50 
164 
117 75 
147 — 
234 — 
141 50

36 — 
36 50 
23 — 
23 75 
14 50

740 — 
174 70 
435 — 

1939 
274 50 
163 50 
117 25 
147 — 
233 -  
144 —

w mon. k tn

W a r s z a w a  28 Sierpnia.
S l i m p e r y a ly ............................................................. ru b li
blig i s k a r b o w e ..................................................   „

kupon .............................................
isty zastawne I I I  o k r e s u ........................rubli

k u p o n ......................................... •
keye kole i t c l a z r ć j  w a rsz aw sk o -w ied eń sk ió j

W r o c ł a w  28 Sierpnia.
tnkno.r anstryackie w mon. nowój . . . .
>lskie bilety bankow e.........................................

„  listy zastaw ne ...................................................................................

osn ań ak ie  listy zastawne 4 % ...........................
„ n » .......................

bligi kolei k rsk.-szląak........................................

116 30 

116 50 

102 25

116 10 

116 30

102 —

138 40 
54 30

6 59 
6 59

10 97

138 10 
54 10

18 95

6 57 
6 57 
6 55

10 95 
19 10
11 54 
11 25 
13 87 
11 30

137 25)136 75 
137 25 137 -

2 6 2 5

6 56 
6 60
1 43 
3 19
2 8 

81 20 
85 25 
66 68 
81 -

92 3 

14 96 j

suta 3%
Pary i  27 Sierpnia.

Hucie
Londyn 27 Sierpnia.

W*
85 j 
84f,

79ji

6 49 
6 54 

11 27 
2 16 
2 6 

80 60 
84 63 
65 95 
80 -

5 74

1 64} 
14 94
— 11

101}
97}

68 91

92}

P«ciągi osobawe u  kolejach ielazaych.

O d c h o d z ą :
owa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 15 po polud. =  
do Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 35 
rano; =  do Przemyśla 10. 30 rano; 8. 40 
wieczór, do Wieliczki 7. 20 rano. 

nia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór. 
toy do Krakowa 11 rano. 
icy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 
:kowy do Ghranicy 10 .15 rano; 1. 48 po połu

dniu; 7. 56 wieczór, 
eowa do Krakowa 2. 25 po poludniu= z Prze

myśla 7. 15 rano; 8. 15 wieczór.
P r z y c h o d z ą :  

kowa, z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór. =  
i  Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano;
5. 27 wieczór =  Z Ostrawy (przez Bogu
min (Oderberg) 1 Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 40 wieczór;z=z Przemyśla
6. 15 rano; 3. po polud.; z Wieliczki 6. 40 
wieczór.

mowa z Krakowa 11. 51 przed południem. =  
do Przemyśla 6. 48 rano; O- PO południu.

Przyjechali od 28 do 29 Sierpnia.
HOTEL POLLERA. Karol Schwarz inż. z W iednia. Antoni 

Końeieki d y „  Edward Kiwnik apt., Seweryn Dziokowski ob
te  Lwowa. W ładysław  hr. T arnowski ob z Wróblowic. L a

— M—O— 1 W -  . . „

(N ad esłan e ).

Z  nad górnego Sanu.
Dwa miesiące już  minęło, odkąd śmierć z pomiędzy nar jednę 

z tych wyborowych istot zabrała, które Bóg jako wzory do naślado
wania nam okazując, wcześnie do swój chwały powołuje, snąć 
w nagrodę pełnionych cnót, aby uwolnione od goryczy i za
wodów tego świata, rychlej w szrzęśliwćj wieczności spoczęły. 
Jedną z nich była śp. Henryka z hrabiów z K urozaęk Męciń- 
skich hrabina Aleksandrowa Krasicka, na dniu 5 Czerwca rb 
w Dubiecka zmarła. Pod brzemieniem tak niespodzianego cio- 
iu , nikt się nia znalazł w gr, nie tych, którzy ją  czcią swoją 

t iczali, któryby był w stanie w pi rwszych chwilach żalu ro
dakom wspomnienie o niój udzielić. Obowiązkiem jednak być 
mienimy, nio prz. milczeć cnoty i zasługi, które tak hojnie kwi
tną i żyją, na tej polskiej, szczodrój m ttic  wszelakich pośw ę- 
eeń, a które stale, skromnie, wytiwale ś. p. Henryka Krasicka 
pełniła.

Szczęśliwa jedynaczka w domu zacnych rodziców, oddala swą 
rękę zgodnie z wyborem serca mężowi, którego szczęście i spo
kój odtąd do ostam’ej chwili ciągle mięła na myśli; kochające 
jój serce umiało także równą miłością otoczyć własnych i mę
ża rodziców, którzy przy niój mieszkali. Oni, mąż i trzy córki, 
któryeh wychowaniem wyłącznie się zajmowała, były jój świa
tem; lecz oprócz tój rodziny miała inną liczniejszą jeszcze za 
domem, złożoną z biednych chorych, a ezcz góiniej dzieci mie
szczan i włościan dóbr Dubieckich, w których widziała poko- 
l< nie, na którem polegało przyszłe szczęście Ojczyzny. Prze
jęła myślą, że zbliżając się do ludzi, zajmując się nimi i roz
szerzając oświatę, dopełni świętego obowiązku. Ni? zważając 
na koszta, założyła szkółki we wsiach swoich, oraz jedna z pier 
wszych Ochronki. Ciągle zajęta obowiązkami córki, żony, ma
tki, pani, krótkie chwile wolne od pełnienia tychże, zajmowało 
jój jesz< ze liczne grono przyjaciół coraz zwiększające się przez 
wszystkich, k órzy ją tylko poznali; a nigdy n o  zapomną jój 
uprzejmości i gościnnego p.zyjęcia, a przecie znajdywała jeszcze 
czas pracować pożyt cznie dla ogółu, wydając dziełko „O Ochron
kach," i zasilając powieściami i innemi utworami swego pióra 
wy, hodzącą podówczas „Zorzę" i inne czasopisma. — Lecz 
i w chwilach próby, które Pan Bóg na nią zesłał, widzieliśmy 
ją  równie stałą, z pogodną twarzą poddającą się woli Najwyż. 
s/ój. Szczęśliwe bowiem pasmo dni owych, które spokojnie jój 
płynęły, będąc otoczoną wszystkimi, których kochała, i odda
jąc się zatrudnieniom jój sercu odpowiednim, przerwał najpierw 
krwawy rek 1846, w któiym wielu bliskich krewnych i przy- 
j ciół mieszkających nad brzegami Wisłoki i rodzinnego D n- 
najca, straciła. W  krótkim czr.sie zamknęła także powieki ojcu, 
matce i teściowi, późnićj nieco straciła i ukochanego z:ęcia.

W tylu smutkach pociechą i podporą była jój matka męża, 
z nią razem mieszkająca; te dwie wielkich przymiotów kobiety 
tak sercami i myślą w jedno się zlały, że gdy pierwsza nmąrła. 
ŚD. Henryka rok za nią teschniąc, pospieszyła się z nią w szczę
śliwszych świ tach połączyć, zostawując mężs, trzy cÓrU i 7ro 
wnuków, licznych krewnych, przyjac ół, oraz wszystkich mie
szkań ów dóbr Dubieckich w nieutulonym żalu. Słyszeliśmy na 
jój pogrztbie głośny plącz i łkanie ludu, które przerywały mo 
dły kapłanów, a szcz gólniój mowę mianą przez znakomitego 
kaznodzieję W. księdza Dymla, proboszcza N zdizeckiego, któ- 
ren jako sąsiad znająo piękne jój życie, wymownem wspomnie
niem tegoż, wszystkich do rozlania niekłamanych łez pobudził. 
Gdy potem przyjaciele i sąsiedzi na barki swoje trumnę wzięli, 
oby tym czynem okazać swo uwielbienie dla szlachetnćj zmar- 
łój, dopomnieli się także mieszczanie Dubieccy jako i chłopi 
z przylogłych wsi, aby i oni tę ostatnią posługę oddać mogli 
sv ój Pani, bo pomimo zm'any stosunków i m ała zawsze być 
pa ią, panią polską, garnącą do swego serca pociechy potrze
bujących, karmicielką głodnych i łaknących, lekarką chorych, 
opiekunką sierot i matką, do którój keżdea z zaufaniem przy
chodził, pewny, że mu nie odmówi pomocyą czy to radą czy 
też czynem. Z stawia po sobie śp. Henryka Krasicka żal głę
boki, lecz zarazem i pociechę, b j  nant wzkazała drogę, po ktÓ- 
rój postępując, można uzyskać miłość ludu naszego; zaiste je 
dna to droga, Otwórzmy mu tak, jak  to uczyniła nieboszczka, 
serca nasze, a wkrótce zatartemi zostaną błąkające się jeszcze 
ostatnie ślady niesłusznie zbudzonych ku nam niechęci.

 i .

A l i r i o r l f f l  czarna z podszew ką ciemno-niebie- 
A l g l v l  H d f  ską  zostata  w dniu 2 5  Sierpnia 
nad wieczorem zgubioną w prząjeździe koło pałacu 
Hr. M oszyńskiego. Ł askaw y znalazca raczy j ą  odesłać 
pod Nr. 4 3 9  przy ulicy Mikołajskiej do stróża domu, 
gdzie stosow ną otrzym a nagrodę. (9 5 6 -2  3 )

I f l f o c a r m a  r ę c z n a ,
berlińska w zupełnie dobrym stanie, je s t za  75 złr.op 

nabycia.
Ubiegający się mogą wywiedzieć u kupca handlującego 

zbożem w Tarnow ie nazwiskiem Salza. (916-2 )

Z n a c z n y  z a p a s

O b ić p o k o jo w y c h
i Storo w do okien

z n a j d u j e  s i ę  w H a n d l u

s u U ' r i i « w i
z  z a s t o s o w a n i e m  O y d r o p a t i i

W  O J C O W I E .

i in-

n c  r  m  l  r

’S W ~ D l a  R o d z i c ó w ! - ^

N auczyciel w ysłużony przy gimnazyum św . Anny, 
przyjmuje jeszcze

U c z n i ó w  m ł o d s z y c h ,
którzy oprócz pomocy w przedmiotach szkolnych, będą 
mieli w pożyciu domowem ciągle języ k  francuzki z nie
mieckim naprzem ian. —  Przy ulicy FJoryańskiej Nr. 351). 

( 957- 1- 3)  I g n a c y  K o tc a lzk i.

Ostrzeżenie!
Przekonaw szy się, iż starozakonny M. S. nadużył po

siadanego od kilku lat mojego zaufania, bo otrzym ując 
podpis mój in blanco podstępnym sposobem na inny 
cel u ty ł, bowiem poprzerabiał wexle które wystawiłem, 
potw orzył listy i przyrzeczenia z moim wtaso-ręcznym  
podpisem. N arażony na znaczne straty  mąjątkowe zm u
szony byłem tę niegodziwość, jako  w ystępek, podać 
do wiadomości ck. Sądu kryminalnego i domagać się 
ukarania, a niniąjszem ośw iadczam , że oprócz wexli 
na 5 0 , 150  i 2 0 0  złr., które zaspokojone lecz zw róco
ne nie zostały , żadnych innych wexli, ani rew ersu, ani 
deklaracyi niedawałem, każdego więc ktokolwiek je s t 
w posiadaniu podobnych dokumentów z moim podpi
sem, ostrzegam , iż takow e są  fałszyw e i ck. sądom 
karnym oddane być winny. (9 6 0 )

Kraków dnia 18 Sierpnia 1861 r.
Sebestyan Szkodziński, obywatel m. K rakow a.

Pensya dla Panien w Wiedniu
w gmachu zakładu kredytowego (Creditanstalts- 
gebaude Nr. 324- 28, Illte Stiege) w zdrowych, 
przyjem nych i obszernych lokalach, przyjmuje 
uczennice do zupełnego wykształcenia w e w szy 
stkich przedm iotach naukow ych, obcych językach, 
rysunkach, udzielone rów nież byw ąją lekcye tańca, 
i wszelkich robót kobiecych. Z aszczytnie znane na
uczycielki w ykładają  przedm ioty naukow e: Miss 
Byron z Londynu udziela angielskiego, a p. Ver- 
bigeir z Paryża, ftancuzkiego języka . Uczennice 
oddane są  pod dozór Guwernantki francuzki. Na 
żądanie w ykłada się równie ję zy k  państw a au -  
stryackiego, nauka pływ ania, śpiew u i muzyki za 
osobnem w ynagrodzeniem .—  Bliższe szczegóły u- 
dziela ustnie, lub na listy frankowane. W

'?®rm in a  D id ie r e  B r o z o w ik a ,  i
(796 -1 0 -1 2 ) przełożona Zakładu. |4j

Zw racam  uw agę panów Lekarzy, jak o  też chorych którym kuracya u wód mineralnych 
nych nie przyniosła pomyślnego skutku, lub z takow ą dotąd się opóźnili, iż Z akład  Kąpieli Z io ło- 
Parowych z zastosow aniem  hydropatii w Ojcowie otw artym  będzie do późnej je s ien i, a  nawet 
pora zim ow a nieprzeszkadza tego rodzaju leczeniu iz równem powodzeniem ja k  w lecie prowadzo- 
netn być m oże; odznacza się z a ś  szczególną szku tecznością:

W rozlicznych postaciach choroby dnawiy (artrytycznćj).
W różnych kształtach gośćca długo trwałego (rheum atism us chronicus)
W  tak powszechnie rozgałęzionych zołzach (choroba skrofuliczna).
W tak zwanąj chorobie rtęciowćj (m erkuryalnej).
W chorobach skórnych w szelkiego rodzaju.
W  porażeniach tak całego ciała (para liżu ), jak o  też pewnych jego  części.
W e wszelkiego rodzaju osłabieniach tak ogólnych, jak o  i miejscowych.
W tak  zw anej chorobie kołtunow ej, hemoroidalnej; w różnych kształtach się objaw iającej,—  

wątr-ibianej, —• sym istycznej, —  m acicznej, —  zatkaniu trzew ów  brzusznych i t. d.
K oszta leczenia (licząc w to pom ieszkanie i stołow anie chorego) w ynoszą dziennie złp. 10.
Ojców w Królestwie Polskiem o mil 2  od K rakow a odległy, znany powszechnie z najro ko- 

szniejszego sw ego położenia, klimatu i roślinności, sprawiedliw ie Polską Szw ajcaryą nazwany, wiele 
historycznych pam iątek zaw ierąjący, zam ożny w najczystsze górskie zdroje, odznaczający się naj- 
św ieższem , nader łagodnem powietrzem, posiada wszelkie warunki jak ie  tylko po zakładzie podo
bnym w ym agać można.

K orespodencye odbierają się pocztą przez O lkusz.
D yrektor Zakładu,

(928-2 3) L u c y a n  W i e r u s z  K o w a l s k i .

Doskonałe środki
M o  T O A L E T Y .

Balsam na pleć
D ra G u t ł o n u .

Ten jedyny i zupełnie nieszkodliwy środek leczy 
•V a l l H I V A  (864-8-12) I w szystkie pryszcze, piegi, osu tk i, opalenie, trędy, czer- 

O  - m w  R t w o n o ś ó n o s a ,  węgry, w yrzuty na tw arzy ostudę, liszaje,
p o  c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h  plamy Z0StaJ'^ce p0 ospie i znam iona. Udziela płci bia- j . o c c n a c n  D a i a z o  u m i a i k o w a n y c n .  łości osobliwej, utrzym uje takow ą m iękką, św ieżą, czy 

stą  i delikatną— i zbierając w szystkie nieczystości, u ży. 
ty podług informacyi załączonęj, nadaje na dłuższy 
czas to św ieże wyglądanie, które je s t darem młodości 

|i  zdrowia. —  Cena flaszeczki 1 złr. w. a.
B a l s a m  z  B e t u l i n y

ożywiający i wzmacniający
pOrO St WłOSÓW. (891-3-12)

N ajpierwszy i pomiędzy w szystkiemi używanemi za 
| najlepszy uznany środek. Po użyciu według przepisu 
3, a  najdalej 8  dnia przestają w łosy w ypadać i pow stąje 
nowy gęsty porost w łosów  naw et na zupełnie w yłysia
łych miejscach, jeżeli cebulki w łosów  przez starość zu- 
pełnie nie obumarły, chroni formowanie się tyle włosom 

|szk o d h w )ch  paprów  i zabezpiecza od posiwienia.
Cena flaszeczki 1 złr. 20 kr. w. a.   Słoi

ka pomady 50 kr. w. a 
Nabyć można w Krakowie w handlu galanteryjnym 

Karola Hermanna.

U Z N A N I E .

Likier na żołądek Dr. Krorabholza.
Niebędąc wprawdzie słabowitej konsty tucyi ciała, 

cierpiałem przecież często na rozm aite dolegliwości 
traw ienia, biegunkę i niemoc w nętrzności, co mi jako  
kupcowi, będącemu najwięcej w drodze, bardzo dolegało 
i bardzo mnie zniechęcało. Lekarstw a wszelkiego ro
dzaju, którym i tak nie sprzyjam , nie zdołały mnie od 
tego dolegliwego stanu na zaw sze uwolnić. Z  samąj 
bojaźni morzyłem się głodem w drodze i nie jadałem  
żadnego kaw ałka bez obawy.

U słyszałem wreszcie o likierze na żołądek, który 
podług recepty słynnego profesora w Pradze p. Kromb- 
holza, bardzo korzystne, naw et nadzw ycząjne w łaści
wości miał posiadać i szczególny skutek na organa
trawiąc# wywierać, spróbowałem go i sam , i   tylko
temu likierowi zawdzięczam , że j e s t e m  o d  m o i c h  
d o l e g l i w o ś c i  z u p e ł n i e  u w o l n i o n y m .  
Z tym likierem żołądkow ym  w kieszeni jeżdżę teraz 
bez obaw y, jem  i piję bez krytycznego dochodzenia,1^- Wielce szanownej Płci pięknej

polecamy ogólnie jako najlepszy środek uznany, do pielęgnowania zdrowia i p l « - 1 raiato
kności włosów, c k. uprzywil.

P O M A D Ę  „ m e d i t r i n a

napiję
się nieco tego likieru, chociaż ju ż  mógłbym się bez 
niego całkiem obejść.

Składam  zatem p. Purgleitnerowi w G rad cu , który 
r  o  ś  I I I  ę  C  i  e  w ł o s ó w  w z m a c i l i a j a c ą ,  I d° f°żył . staran ia , byf praw dziw ą receptę na wyrabianie

p rzez  M- M a l l y ,  k tó re j s ły n n o ść  już d a w n o  g ra n ic ę  n a sz e g o  k ra ju  p rz e s z ła , i k tó ró j d o s k o n a ło ś ć  teo° likieru otrzym ać i takow y w yrabiać, moje publi-
znowu potw ierdzona została następuj,oem  autentyczno,.1 zaśw iadczeniom , opie.wającem z w łoskiego I d s f p S c ^ ' ^ t y i E T k i m s  to?,' 
oryginału t o s t o w y  l  i

Mocą którego uniżenie podpisany pośw iadcza podług wiedzy i sum ienia, że jego  córka be- (848- 4- 6) knpiee. ’
dąca od daw na łysą , po bezskutecznem używ aniu środków  lekarskich, używ ała tylko krótki czas L ik ie r  te n  u tr z y m u ją :
p o m a d ę  „ M e d i t r i n a 11 i  do niej należqcq wodę i wnet uzyskała z nąjw iększą ła tw ością] 
gęste i mocne w łosy .“

Pow yź powiedziane pośw iadczam jak o  niezaprzeczoną praw dę i na to się podpisuję Piotr Bertoini mp.
Vermiglio, w T yrolu południowym dnia 13 Października 1860.Pieczęć

G m i n n a .

p. K. Hermann i| 
p. J. Jahn  ) 
p. KarolSchubuth We LWOWIE.

W KRAKOWIE.

Ze strony gminy Yermiglio 14 Października 1860.
Przełożony gm iny: Panizza, mp.

Podpisany potwierdza tak pow yższy podpis ojca w yzdrow iały  córki, jako  tćż praw dziw ość zeznania. 
---------  P. Tonioli Bartłomiej,  mp. K urator. I

Pieczęć ku- 
ratoryi 

V e r m i g l i o .

W ielk i Sk ład
angielskich , belgijskich i czeskich 

Towarów szklannych
Pom ada ta okazała w 1 0 0 0  szczęśliw ych rezultatach sw ej skuteczności jak o  najw yżej stojąca k ta lo  h , p o rc e la n y , n a c z y ń  k a m ie n n y c h

ninnnwinnflhu zatem na toalecie żadnei damv brakow ać. I : - u • .»  i , ,u ,y c n >sk ic h  i  zw y k ły c h  szyb ,niepowinnaby zatem na toalecie żadnej damy brakować 
M ożna ją  n a b y ć  w  e le g a n c k ic h  s ło ic z k a c h  p o rc e la n o w y c h , w ra z  z d ru k o w a n ą  in s tru k c y ą  

u ż y c ia  p o  1 z ł r .  5 0  k r .  w . a . w  n a s tę p u ją c y c h  h a n d la c h :  (614-5)
G ł ó w n y  skład utrzymuje M. M ally  w  WIEDNIU, W i d e n  Nr. 3 2 1 ,  —  a na Gałicyę

w Krakowie i Tarnowie Jedynie Handel galanteryjny p. J. J A H N ,
w e  L w o w i e  p . H E N R Y K  L A N E K Y ,  a p t e k a r z  ; o r a z :  . . .

BIR1 SKTT „ VVnin!,,ih H e rm a n n , -  w BOCHNI n. Niedaioleki, -  w  BRZEŹANACH p. Fadenhocht, -  w BDCZACZC. 6otyo*ącyoh artykułów ,
M u S u t a  "  w  CIESZYNIE P- E  F. Schroder, w CZERNIOWCACH p. U - c y  Sohnirch, i P J. Tomanek apt., -  |
  ’ M asłowski aptek.. — w DROHOBYCZU p. Ludwik Kleczkowski

cze-

w DĘBICY „ i i /  M asłow ski aptek.. — w lm u m in iu z iu  p. i -uowik m ra M o » » n  aptek., — w FREIW ALDAU p.
Józer Ravmann   KOŁOMYI pp. Ros.in & K hn i p. Jakub Sternńell, — KOMARNIE p A. Emporle aptek., LISKU
w Monaczyń*ki' apt. -  w MOn / s TERZYSKACH  p. J .  Lipschut* -  OŁOMUŃCU p. M K o b e r , , -  w OPAW IE p .F ran e .
Brsuner aptek, -  w PRZEMYŚLU p. Edw. Maohalski, -  w RADOSZYNIE p. Ign. Sohnirch, -  w RZESZOW IE p. F.
Schaitter, — w SAMBORZE p. J . K riejseisen  i p. Stanisław  R edel aptekarze. — w SANOKU p. J . Jak iitsch , -  

STANISŁAW OW IE p. J .  Tomanek aptek., — w STRYJU p. J. Sidotowioz a p t , — w TARNOPOLU p. C. Latinek,
A. Morawetu, -  w TRU8KAW CU p. W ładysław  Kleczkowski aptekarz, -  w TURCE p. A. Czyrniański, -  w ZALE

SZCZYKACH p. Józef Kodrjbskl.
^ 5 ® * “ R ó w n ież  zn ą jd u je  się  w w y ż  w ym ienionych sk ła d ac h  w ynalez iony  przez ap tek arza  i w łaśc ic ie la  che-1 n » r » f h l ,  n a ą z k i  zw ykłe i ozdobne na wodę, rum, ocet 

m icznych p ro d u k tó w  C. et C. R e isse r  W W iedniu i oliw ę; szklanki, lampki i kieliszki; p u s z k i  na tytoń, he r-

przy końcu ulicy Grodzkiąj pod Zamkiem, w do
mu hr. Łubieńskiej pod L. 111 obok kościoła ś. Idziego,
zaopatrzył się nowo w jak  najobfitszy zapas wszelkiego ro
dzaju, tak niezbędnych jakotóń zbytkowych najwykwintniej - 

‘ ułów, które się sprzedają po naj- 
stałych cenach fabrycznych, 
mianowioe: ’

Zwierciadła zw ykłe, szlifowane i belgijskie wszelk ój 
wielkości w ramach i bez ram ; serwis do kawy herbaty 
i serw is stołowy na wszelką ilość osób w całych garnitu
rach, tndzień pojedyncze t.w ary , półmiski, salaterki 
talerze, sosierki, talerzyki Hesertowe, filiżan
k i ,  miseczki; wszelkiego rodzaju i b y t k o w e  artykuły  
szklanne. kryształowe 1 porcelanowe najgusto- 
wniejsze, tudzień do serwantek igo tow alń : czary, czarki,

KRYNOCHROM i cu k iern iczU i; p o p ie ln ic z k i do cygar; eleganc
kie przybory uu c ia sto  i ser; w a z o n ik i, nowomodne 

m ■ ■ ■ n ■ ... m mm -  __ _ _ _ lam p y  z wazonikami na kwiaty; przybory do pisania, oię-
c. k. wyłącznie uprzyw. płyn kosmetyczny do farbowania włosów, brody i wąsow, do przywrócenia włosom żaiki na listy, najgustowniejsze f la k o n ik i, s ło ic z k i, d -  
naturalnego koloru, jaki tćż w młodości miały bez najmniejszej szkody dla zdrowm- wraz z dotyczącą pc i
madą p o ................................................................................................................................................*  « •  wal. austr | kwintoe w„ y ; banio oa rybk. banI/ nJa / eBaryJ,.

ta ; kufle na piwo zajdlowe i półmasowe; wszelkiego rodzaju 
lampy, szk ła  i rurk i do lamp, umbry do lamp białe i m»to 
we, oraz banie do lamp całe  i pół szlifowane w rozm aitreh  
deseni, c h . zw ykłe siyby do okien 
na stopę k  wadratową po 9 centów bez w praw ienia, po 10 een- 
tó w z wprawieniem.

S z y b y  do obrazów, t k zwarte „S0ULIS“ i szyby zwier-

Aj, Sławny balsam W etoryniego.
Towarzystwa uczone aprobowany i dla 
słabościach od lat wielu w kra ju  i za 
przeohwałek z każdym dniem niezbędniej

W .

Ten nieporównany przez różne 
zadziwiającej skuteczności w rozmaityoh 
granicą używany środek, bez reklam i 

zyiu i poBzukiwańszym się staje. — Części
d o u l o u r e u x  w najkrótszym czasie nacieraniem zupecnie uzarawia. n u n e y e , we* zguuw i g .u n ,  ..   * I artykułów  uskuteczniają

muje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najhardzińj zalecane środki. Na rany wszelkiego rodzaju okazał się środkiem naj— 1 zartatkU jak n»j«pieBzuiej i rajpunktualntój; zaś za zamówio- 
skntoozoiejszym — i dla tyoh swoioh nadzwyczajnych własności w lazaretach wojskowych wiedeńskich od roku 1859 ciągle I nie dolicza s 'f  tylko 10%  od wartolci artykułów  zamó vio-

ciała słabością nerwów, kurczem, reumatyzmem itp. dotknięte i tak zwane C:atłowe na w ystaw y w sklepach
'  . j  „ j„ i W szelkie obstalunki szk ła, porcelany i innyoh dotyczących

teraniem zupełnie uzdrawia. Fluksye, ból zębów i głow y cudownie prawie odej- artykułńw  nst uteczniają się na żądanie za złożeniem 10%
in lr.l A! valnAafiA  ćp/n łb  l N o  r a  nw  m nivalV lnirn r  a iłz (l i (1 illtQKfl} fllfl RrOll Klfi 157 1151“  I  J ii  I . l r  f ia l m (lluuTniAi < „ a ln n z k  tn o ln i/t ł  • » X  t ̂

ce-
dla

ajlepszym skutkiem jes t używanym, jak  dowodzą liczne i pochlebne zaświadczeniu najznakomitszych lekarzy złożono któ^ą przedsięwziął
ażdym głównym  Składzie. . . .  . lem osobistego zakupienia naj dp .wiedniejszyoh artykułów

Jako środek hygicniozno-toaletowy ma także niepoślednie miejsce, albowiem używając go w czwartej częśoi z wodą 8weg0 S k ła d u  i przytem zaopatrzył się w kilka nowych a r -  
nietylko niszczy piegi, ale utrzym uje skórę w czerstwości i gładzi zmarszc zki. -  Do płukania ust z wodą użyty, zęby ‘y^ułów  m ia u o ^ p e to w e  wszelkiego kolo 
do psuo'a szozcgólniój tak zwanćj caries zachowuje, nieprzyjemny odór zupełnie oddala i dziąsła wzmaonia. rnk^4oi, znajdują eie w najobfitszym d o t r z e ' «” »z r  I

/> • e  !  — .nFaA nA nV  l a a l  IIIIbit Ia Ż J a S  Ifw nn lom i nn WAUnnn łn n o i lm  nnnaAWBł -  - n . . ,  J w Sn! n • a .. ń  A  O { #» . I . -  1 k in  7 (4 m ń W I Tl i (4 n a  - S .  < ■ ’ • J*Opis używania załączony je s t przy każdej flaszce.— Kroplami na gorącą łopaikę puszony, najprzyjem niejszą weń daje. 
Flakon balsamu kosztuje 1 złr. SO centów.

S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :
W KRAKOWIE: p- J»*i*», p. J . n . W a lte r .— We LWOWIE: p. Bfienryk Ł ą iie r y , p- »• 

j f l ik o la s e l i  aptekarze i p. S t i l le r .  — W WIEDNIU: R e d a k e y a  „ P o s tę p o -11
N a  p r o w i n c y i  m a j ą  go :  buczbgzu

w ANDRYCHOWIE p. Mironowicz aptekarz.— w B IA ŁEJ p. R. Fiałkow ski, -  w BILSKI’ p. J  H ,nke, — w c^ E R - 
p. Lipsohute, — w BRODACH p. W . H. Kliiber i p. Neustein aptekarz, — w BRZEŹANACH p. E. M oerj ^  KENTACH 
NIOWCACH p. J . Różański, -  w JAROSŁAW IU p. J. Rohm apt., -  w K A ŁISZY  P. Szlesineer gtehlik. —

” * KOŁOMEI o. Kupfermarn, — w KRZESZOV1 IpaŁlT n _________  r Kupfermar n, — w litia iao B U ’ ’ p Janiszewsk
w ŁAŃCUCIE p. Swoboda apt. -  w PRZEMYŚLU p. Bayer i p. Nahlig aptekarze. -  w P £ ZBVU n8lu,.kiewicza acadko- 
apt .  — w R ZESZO W IE P - J ;S c h a i t te r ,  — w SAMBORZE p. Gilatowski, — w N. S^C ZU  p . rN 0 V H E  p. J .  j Łt.n _ 
biorcy, -  w STAN ISŁAW OW IE p. W . Majewski, -  w TARNOPOLU p A. Moraw, tz, -  ^jAR }  KoJrP bfiki nn> 
w WADOWICACH p. G treckt, -  w W IELICZCE p. F. J . W ontorek, -  w Z A L E S Z C Z Y h A C I ’ ^  ^  .

^ g ^ - p p .  Przedsiębiorcy, którzyby sobie życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, ■ 5 .  J go
z głównych Składów  w Krakowie, we Lwowie lub W iednia. ~ )

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E TEO R O LO G IC ZN E.
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ohmurami

Zjawiska
napowietrzne

B miana ciepła 
w ciągu dnia

od

-j- 5’8

do

-j.1 6 ’9

sze-

;-ę  wsźclkio zamówienia na nie, 'jakotćż"'ń»’ r o . / t y ^ u f l ^  
t o w e  w najrozmaitszych deseniach. ( 9 2 4 - 3 )

„ • .jkjęhłarie bronzowc
wszelklćj wielkość, aż do 24 świec, znajdują się tik że  w z a 
pasie, nakonteo R a m y  d o  o b r a z ó w  z ł o c o n e ,  gotowe 
•Jero k fścP  rarD^  * *  łokc,e» w n0j ,eP8zy® gatanka w izelk ćj

Również utrzymuje i nadal dla panów Kupców i prywatnych
istniejący od kilkunastu lat osobny

SśśT Skład butelek, flaszek i flaszeczek *=£31
wszelkie gatunki wina, Szampańskie, Bordeaux, wina au - 

stryackie, itp. na j iwo, portery i oliwy 
w  m a ł y m  R y n k u  p o d  *-• d * B .  

Dotychczasowe łaskaw e względy szanownćj Publiczności u- 
ła tw iły  podpisanemu j a w i ą z a n i e  b o z p o  r e d n t c h  stosunków 
z pierwszemi fabrykam i krajowemi i zagrantcznemi; otrzymu- 
jąo zatem wszystkio swojo tow ary z pierwszej ręki, jeat 
w stanie sprzedawać je  , .®ajiaószej, od ceny fa -
brycznój mało się różniącej; przez kllkoietni stosunek z sz a 
nowną tutejszą i zam.ojsoową kupującą Publicznością, s ta ra ł 
s i ę  p o d p i s a n y  poznać gust jój tlei możności, ta k , że śm iałe 
twierdzić może, iż każdy, jego skład zwiedzający przy na j- 
wiekszój taniości i co do gustu zupełne zadowolenie znąjdzie.

ftówmeż i nadal dołoży wszelkiego starania, by tem wię
ksze zadowolenie szanownćj Publicznośoi uzyskać, poleea się 
przeto Jój łaskaw ym  względom, j

W  D rukarni „C Z A SU .“ Rządzca Drukarni, Antoni Bother.


